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K b. JO Z E F  K RU SZYŃ SK I,

Arogancja żydowska.
(Zyuzi anektują sosie juź nawet Cnrie-Skłodowską).

Z nana jest powszechnie aro g an cja  żydow­
ska. E ty k a  chrześcijańsk a nie istnieje dla ży­
dostw a. M ają natom iast żydzi sw oją etykę tal-  
m udow ą, k tó ra  uiotylko, że jest przeciw staw ie­
niem  św iatopoglądu chrześcijańskiego, ale za­
daniem  jej to w alk a z chrześcijaństw em . W  
tym  względzie żydestw o jest owym  elem entem  
czynnym , w ojującym  od początku rozproszenia. 
E ty k a  talm ndow a pozw ala posiłkow ać się 
w szelkim i m ożliw ym i sposobami, gdy chodzi

o zw alczanie znienaw idzonych „gojów ".

Fałszerstw o opinji, oszukaństw o, w yn ajdy­
w anie dróg, w iodących ku dem oralizacji, jest 
przecież zaletą  w tej osobliwej etyce. Jeżeli 
chodzi o stosunek żydostw a do narodu polskie­
go, m am y do podkreślenia szczególniejszą wy- 
stępczość. Z jednej strony słaba reak cja  opinji 
polskiej ośm iela żydów do zajm ow ania stano­
wisk.-. zaczepnego i zachłannego, a  z drugiej —  
w spółczesne dążenia całego żydostw a szczegól­
ny nacisk  k ład ą n a Polskę, jako na k ra j nie­
ograniczonej żydowskiej ekspansji. '

Żydzi opanowali praw ie całkow icie rynek  
handlow y. P rzy  pom ocy olbrzym ich kapitałów , 
zasilanych  bezustannie dowymi w pływ am i z 
zagranicy,

w ydziedziczają nos z ojcowizny,

nie p rzestając nadto krzyczeć, że w  k ra ju  dzie­
je im  się krzyw da. Ciągie dom agają się now ych  
przywilejów, pomimo, że nigdzie n a  świecie nie 
k orzystają  z takich  swobód, jak  w Polsce. 
W d zierają  się obecnie do literatury ,

s ta ra ją  się usilnie opanow ać m yśl polską,

aby tą  drogą uczynić sobie społeczeństw o pol­
skie powolnem  i dopiąć celów, które dzisiaj n a  
polu p olity cm em  już otw arcie są  w ysuw ane. 
Ten objaw  ieat najniebezpieczniejszy w  n a­
szem  powoiwinem życia. Odbywa się niewido­
czny podbój i przew aga żydostw a praw ie z k a­
żdy rndnieru rozszerza swoje zdobycze.

Z podbojem wewnętrznym  idzie ak cja  rów ­
nież poza g ran icam i k raju . A rogancja żydow­
sk a  nie zna tu ta j żadnego ham ulca. Żydostwo  
polskie, w yjeżdta po żer n a  rynek m iędzyna­
rodow y, by pod. znakiem  polskim  dopuszczać 
się w szelakich nadużyć, w  stolicach  europej­
skich ch w ytają  fałszerzy pieniędzy, podrabia- 
c ty  dokum entów, handlarzy żywym  tow arem , 
bolszew ickich ag en tó w ,. szpiegów, aferzystów  i 
■zorlatanów . W szyscy oni podają się za Pola-
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ków. W  kronikach policyjnych istn ieją  okre­
śleni;. „P olak " lub „Polk a". A przecież ci afe­
rzyści nie m ają  nic z Polską wspólnego. N iena­
widzą jej, szkalują, ośm ieszają i  zw alczają.

Opinja polska pow inna w ystąpić bardzo 
energicznie przeciw ko takiem u fałszowaniu  
opinji i dom agać się, aby różne baum y, bergi, 
blatty  i t. p. nie byli zaliczani w poczet człon- 
gów społeczeństw a polskiego. Jeżeli chodzi o 
ścisłość, niechaj będą notow ani jako żydzi, po­
chodzący z Polski, nigdy zaś P olacy , bo takim i 
nie byli i nie będą.

Nasze placów ki zagraniczne powinny w tym  
względzie zw rócić pilną uw agę, aby nie dopusz­

czać do bezczeszczenia im ienia polskiego.
A rogancja żydow ska posuw a się jeszcze da­

lej. W ybitni P olacy , przebyw ający zagran icą, 
k tórych  imię przynosi chlubę Polsce, przez za­
chłanne żydostw o ogłaszani są za sw oich. M a­
m y w  tym  względzie do zanotow ania

fak t niezwykły.
Oto żydostwo francuskie ogłasza, że p. Cuzie- 

Skłodow ska jest żydów ką!
W  czasopiśm ie dwutygodniowein francu- 

sldem  „L a Revue de P a ris"  niejaki P ierre  B e­
noit drukuje pdWieść p. t. Les P u its de Jacob . 
M amy tu taj cały  szereg im ion i nazwisk żydow­
skich, przedstaw ianych ze strony sym patycz­
nej, bo jakżeż „naród w ybrany" może być nie­
sym patyczny! Szczególniejsze pochw ały zysku­
je żydów ka H enryka ((H enriette) W eill. P rzy ­
była ona w  ostatnich  la tach  do P a ry ż a  i olśni­
ła  w szystkich sw oim  taktem , rozum em , in teli­
gencją i genjuszem . O tw ierają się przed n ią  
naoścież bram y do kół naukow ych, akadem ji 
i t d .  Każdy uw aża sobie za zaszczyt, że może 
pracow ać z tak ą  żydów ką. Madernoiselle Hen- 
1’ielte W eill zostaje profesorem  filozofji w lice­
um Ju les-F erry . W eill nap isała  książkę p. t. 
E stety k a  K arola M arxa (l‘Estlietique de K arl 
M arx) i olśniła nią cały  św iat naukow y. P rofe­
sor C handelaire jest pełen zachw ytu. Ogłasza  
H enrykę W eillów nę, jako nowego Spinozę, k tó­
ry  zjaw ił się na świecie, aby sw ym  genjuszem  
zapalić nowe św iatło. Szczytem  zaś k łam stw a  
i żydowskiej przew rotności jest ustęp w zeszy­
cie 1 z d. 1 stycznia 1925, str, 66, k tóry  podaje­
m y w oryginale.

„U:\ peu plus tard , elle eut (H enryka W eill), 
av an t son illustre corełigioim aise m adam e Cu­
rie, l ’honneur d’etre presentee pour une chairo  
en Sorbonne. E lle  refusa desideuse de se eon- 
sacrer toute a Papostolat qui l’appelait.

Ze zdum ieniem  przeczytałem  ten ustęp. 
Kłam stw o idzie w  parze z przew rotnością. P ani 
M arja Curie-Skłodow ska jest „coreligionnaire  
to znaczy żydówką, w spółw yznaw czynią W eil- 
lówny. T ysiące czytelników  znanego pism a  
„ L a  Revuo de P a ris"  będzie uw ażało p. Curie- 
Sklodowslcą jako żydówkę, pochodzącą z P ol­
ski. Tylko żydzi m ogą się rodzić n a  ziem i pol­
skiej znakom itym i!

Należy uroczyście przeciw ko tem u zaprote­
stow ać.

Przedew szystkiem  w inna to uczynić Curie- 
Skłodoy^ską. A rg gąn cją żydow ska nie zna g ra ­

nic, gdy chodzi o fałszerstw o opinji. Żydzi za­
pewne krępowaliby się zaliczyć Curie-Skłodow* 
ską do swego rodu, gdyby ta  uczona nie była  
Polką. Ale z Polką w szystko im wolno. W szak  
dążą do tego, aby wyrobie w opinji zagranicz­
nej przekonanie, że żyd i P olak  to synonim y. 
Zdaje im  się, że już stw orzyli Judeopolskę.

M usimy założyć przeciw ko tem u n ajb ar­
dziej stanow czy protest. Ale nie dosyć p a  tem : 
M usimy czuw ać, aby nie fałszow ana opinji, 

aby nia bezczeszczono im ienia polskiego. 
Dzieje się nam  w ielka krzyw da, gdy dzisiaj ca ­
łe iaian gi żydostw a bierze za pióro, aby wdzie­
ra ć  się na pole naszej literatury . Z aczyn ają rzu­
cać pełną g arścią  kąkoi, k tóry  m a  zniszczyć po­
siew zdrowego ziarna, pielęgnow anego przez 
rodzim ych genjuszy. Społeczeństwo polskie, sta ­
jąc  do w aiki z żydam i, m usi uśw iadom ić sobie, 
jak  w ielką szkodę w yrządza współczesny lite­
rack i duch żydow ski, aby mogło stan ąć w  o- 
bronie czystości opinji, tak  dzisiaj fałszow anej 
przez całe żydostwo n a  świecie.

ST, PIEŃ KO W SKI.

Zmora miast
N ależy zrobić raz  w reszcie przegląd spraw  ' 

społecznych, których  rozw iązaniu przeszkadza  
sam a obecność żydostw a w Polsce, nie m ó­
w iąc już o tem , że jest ono św iadom ie w rogie  
nam  i że energicznie ku  zgubie naszej w dzia­
łaniach  sw ych zm ierza. Omówiliśmy już w 
krótkich  słow ach niedaw no spraw y lotnictw a  
polskiego, obrony gazowej i floty m orskiej (w 
szkicu „K am ień u szyi"), a  także spraw ę emi- / 
g racji, k tó ra  również ze spraw ą żydow ską śc i-' 
śle się w iąże (w szkicu „E m ig racja  w ew nętrz-' 
na"). Zanim  jednak w tym  przeglądzie posu­
niem y się o jeden krok dalej, w ypada m i j y ' 
paru  słow ach odpowiedzieć n a  list jednego *)  
szanownych m ych czytelników .

O m aw iając spraw y lotnictw a, obrony gazo- , 
wej i iloty m orskiej, jako trzech  przykładów , / 
ilu stru jących  wogóle stosunek żydostw a do 
w szelkich dobrowolnych św iadczeń społeczeń­
stw a n a rzeczy publiczne, jeden z czytelników  ; 
naszych proponuje, aby rząd polski tym i lu b ' 
innym i sposobami w yw ierał nacisk  n a  żydów ,’' 
do tych  św iadczeń ich  zm uszający. Podług  
m nie jednak jest to wniosek m ylny, a  to raz  
dlatego, że zasadniczo dobrowolne ak ty  społe-- 
czcństw a nie m ogą podlegać naciskow i ze stro ­
ny władz jakichkolw iek, a  pow tóre dlatego, że / 
każdy apel polski zw rócony do żydów, a  naw o­
łujący  ich do ofiar n a rzecz Polski, siłą  fak tu ' 
swego byłby już z naszej strony dobrow olnem ; 
uznaniem  ich za obywateli naszego społe- ( 
czeństw a, zaś uznanie takie byłoby dla nas s a ­
m obójstwem .

Rząd polski m usi uznaw ać żydów za o b y -‘ 
w ateli państw a, k tórych  nam  tra k ta t w ersal­
ski narzucił.
Ale zupełnie so innego jesi obywatel państw a, 
a zupełnie co innego obywatel sp o łeczeń stw a/

Rząd ściąga od żydów podatki i w ym aga  
od nich ulegania praw om  krajow ym  —  oto  
w szystko, co tkw i w  pojęciu obyw atela p ań -’ 
stw a. W łasne zaś poczucie w spólności, jeśli nie , 
narodow ej, to przynajm niej społecznej, w łasna  
inicjatyw a, p raca  i ofiarność dla dobra ogółu  
narodow ego i społecznego —  stanow ią, dopie­
ro obyw atela społeczeństw a. !
Żydzi należą do obeego i wrogiego nam  społe­

czeństw a żydowskiego,
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To jest tak t n aturalny, w ręcz przyrodniczy  
i nienaruszalny, a  nadto — dodajm y tu  — fakt 
dla nas dobroczynny. Obcy i w róg powinien  
być jaw nie obcym  i w rogiem . Byłoby rzeczą, 
dla n as najbardziej niebezpieczną, gdyby ży­
dzi w m asie swej zaczęli udaw ać obyw ateli 
naszego społeczeństw a i w łaski nasze się w ku­
pyw ać. Polak  jest jeszcze sentym entalny i 
miękki, a  tak  zw any „żyd asym ilow any" czyii 
upodobniony do nas i u d ający  Polaka, jest z 
reguły prow okatorem  i szpiegiem m iędzynaro­
dowej m afji anonimowej.

Z tych  oto powodów nic m am  nic do za­
rzucenia żydom za to, że do spraw  naszych  
społecznych odnoszą się obojętnie lub wrogo. 
Stw ierdzam  tylko fakt i objaśniam  go, a wnio­
sek z tego, jeden tylko w ynika:

żydów należy z k raju  usunąć.
Pierw szym  zaś krokiem  do usunięcia ży­

dów z k raju  jest powszechne wśród Polaków  
uśw iadom ienie sobie obcości, ciężaru  i w rogo­
ści żydów. Drugim —  zupełne oddzielenie ich  
od naszych spraw  społecznych i kulturalnych, 
czyli absolutna ich izolacja  od społeczeństw a  
polskiego. To uśw iadom ienie i to naw oływ anie 
do izolacji przeprow adzam  w m iarę sw ych sił 
w swojej p racy  publicystycznej.

Zadanie moje w zakresie tych  spraw  jest 
b. ograniczone, ale za to bardzo w yraźne. Re­
szta należy do ró żn jch  organizacji i wogóle dd 
społeczeństw a polskiego w jego całości.

Przejdźm y teraz do jeszcze jednego dowo­
du na m oje twierdzenie, że każda spraw a spo­
łeczna w Polsce n atrafia  n a  kam ień żydowski 
jako n a zasadniczą swoją przeszkodę.

Z chw ilą odzyskania w łasnego państw a, 
osiągnęliśm y możność — m iędzy w ielom a in- 
nem i zadaniam i — uzdrow ienia naszych m iast. 
Zadanie to wielkie i w spaniałe, a  łączy w so­
bie hygjenę, kulturę i estetykę, pow ołując do 
pracy  architektów -, ogrodników, uczonych, spor­
towców, artystów , socjologów, ekonomistów, 
lekarzy-hygjenistów  i tak  dalej, k tórych  dopie­
ro zgodny wysiłek zadanie to może rozw iązać. 
Prócz jednak specjalistów , do pracy  tej musi 
być pow ołana ludność m iast, k tóre m ają  być 
przebudowane i uzdrowione. Bez zrozum ienia, 
bez życzliwej w spółpracy ze strony obyw atel­
stw'?, m iejskiego sam i specjaliści p racy  tej nie 
dokonają. Lecz oto
w w iększości m iast i m iasteczek polskich od 
50 do 90 procent ludności ich  stanow ią żydzi,
naród nietylko obcy nam  i w rogi, ale naród  
niższej rasy , koczow niczy, do najw yższego sto­
pnia niechlujny, nietw órczy, wszelkiej estetyce  
obcy i względem wszelkiego piękna w zgardli­
w y. Co począć z lak ą  liidnością m iast?

Pow ołać jej do w spółpracy w  tym  zakresie  
życia — niem a sposobu. N arzucić jej siłą praw  
i rozporządzeń te lub inne reform y —  żydzi na  
całą  kulę ziem ską podniosą w rzask i skargi, 
ze P olacy  urządzają pogrom y. A zresztą — btz  
względu na ich w rzask, kom u z Polaków  ze­
chce się pośw ięcać czas i energję na kształce­
nie wrogiej nam  ludności żydowskiej i n a  bu­
dowanie dla niej pięknych ulic, placów , g m a­
chów itp. ?! ? Niedość, że żydzi siedzą n a nas, 
jak te insekty, jeszcze m am y dbać o to, żeby 
im było wygodnie, zdrowo i pięknie? Może ich 
m am y prosić i w brody całow ać? Tak oto i w 
tej spraw ie specjalnej, jak we w szystkich in­
nych, prostą drogą dochodzimy do kam ienia  
żydowskiego, jako do przeszkody zasadniczej, 
k tó rą  naprzód trzeba precz usunąć, a  potem  
dopiero do danej pracy  się zabrać.

Praw dziw a to zm ora i m iast i całego ży­
cia  polskiego —  te żydyl Kto podróżował po

P clsce , ten wie, co to za m ęka m ieć wszędzie 
do czynienia z żydam i. Ulice i sklepy —  ży­
dowskie, brudne, błotniste, sm rodliw e, krzykli­
we, w yzyskiem  żyjące, złośliwe i ohydne. Ho­
tele — żydowskie, zimne, ciem ne, robactw a  
pełne spelunki. K om unikacje kołowe —  doroż­
ki, wozy, pc ./ozy i omnibusy —  żydowskie, 
zdzierstwem  słynne, rozstrzęsione, żydam i na- 
pchane. F ak to ry  —  żydy, fryz jery  — żydy, dok- 
tory — żydy, felczery — żydy, na poczcie ży­
dy, w policji —  żydy, adw okaty —  żydy, radni 
— żydy, a  P olacy  — bezradni... Człowiek się  
czuje tu, jak  w podziemnem m row isku pająków  
i stonogów.

I jakże się tu  dziwić, że zanim  kto z n as  
jakąkolw iek pracę n a  szerszą skalę przedsię- 
weźmie naprzód n a tę zm orę m iast n aszych  
natknąć się i do w alki bezwzględnej z nią za­
brać się musi?.

Jak żydzi demoralizują kobietę 
chrześcjańską.

A rtykuł poniższy w yjęty jest z 
książki au to ra  niem ieckiego Rodery- 
k a Stoltheim a p. t .: Zagadka powo­
dzenia żydowskiego i odnosi się spe­
cjalnie do stosunków  w N iem czech. 
Je st on z pruska brutalny ale, niepo­
dobna m u odmówić słuszności a, w ie­
le faktów  da się zaobserw ow ać tak ­
że i w Polsce. Red.

Na rozwój drobnego handlu  w yw ierają  ko­
biety wpływ znaczny. One to przew ażnie prze­
cież przeprow adzają zakupy do użytku codzien­
nego, przez ich ręce przepływ a najw iększa  
część dochodu m ężczyzny z pow rotem  do życia  
kupieckiego i dlatego, zapraw dę, nie jest rze­
czą obojętną, czyjem i odbiorczyniam i są  ko­
biety.

Otóż jest faktem , k tóry  powszechnie zau­
w ażyć m ożna, że
przew ażna część pań i dziew cząt daje pierw ­

szeństw o sklepom żydowskim .
N ą objaśnienie tego zjaw iska możnaby  

przytoczyć pozorną taniość żydowskich tow a­
rów. P an ie  naw et takie, do k tó ry ch  cnót osz- 

| czędność w e w laściw em  pojęciu tego w yrazu  
| zresztą w cale nie należy, zdają się znajdow ać 
i szczególne upodobanie w przedstaw ianiu sobie, 
i jakoby dany przedm iot kupiły po tańszych ce- 
| nach  — naw et jeżeli ta  taniość istnieje tylko 
i w w yobraźni kupujących. U w ażają to widocz-

j nie za wynik swej roztropności, w w ielu w y- 
I padkach może za trium f sw ych wdzięków. D la- 
j tego kupiec, k tóry  dogadza urojeniom  kobiety, 
; jakoby ona u m iała w szystko dobrze w ym ysz- 

kow ać i ubiec go chytrością , zrobi lepszy inte­
res podając swe tow ary w um yślnym  nieporzą­
dku do wyboru, aniżeli porządny konkurent. 
Kobiety potrzebują częstokroć tow arów  sezono­
w ych i dlatego z upodobaniem  idą do tak ich  
sklepów, gdzie w szystko leży w  nieładzie i 
guzie spodziew ają się coś odpowiedniego dla  
siebie tanio kupić. Uporządkow ane sklepy —  
tak  brzmi w yznanie jednej dam y, znającej du­
szę kobiecą —  om ijają. Kupiec, w yzyskując  
przebiegle tę słabość kobiecą, chw yta odrazu  
dwie sroki: robi kupującym  kobietom w ielką
przyjem ność, a oszczędza sobie zarazem  trudu  
w uporządkow aniu swaj tandety  i w  dobieraniu  
tow aru  —  bo tę czynność załatw iają  sam e kli- 
jentki.

Otóż jeżeli ponadto ten sam  kupiec potrafi
w yw ołać w rażenie, jakoby tej w łaśnie odbior­
czym  — i tylko w łaśnie jej — niejako ulegając  
czarow i jej osobistych zalet, sprzedaw ał tow ar  
poniżej ceny, to z pew nością zjedna sobie sym - 
patję tej klijentlci, a  jeśli potrafi w  ten sam  

1 sposób schlebiać w szystkim  klijentkom , każdą  
u trzym ać w złudnem  m niem aniu, że jej daje  
pierwszeństwo przed inncm J, to z pew nością nie 
będzie się skarżył n a  brak gości. •

B ronisław a S.

O dw ieczna w a lk a .
Zdawałoby się, że obecna w alka naszego 

m ieszczaństw a z żydestw em  jest —  objawem  
now ym , że nasz anty-s°inityzm  urodził się do­
piero niedawno.

Tym czasem  znakom ita rozpraw a P taśn i-  
k a 1), prof. lwowskiego uniw ersytetu, odsłania  
nam  tajniki odległej przeszłości i w skazuje, że 
od wieków szły na nas fale za falą  nowego ży- 
dostw a i że m usieliśm y je zw alczać od wieków-

Już od końca XV  w. nieprzerw ana fala ży­
dów zalew a ziemie nasze, i niem asz jej końca. 
Już pięć wieków bronią się m iasta  nasze i w al­
czą zaw zięcie, a  niem asz zwycięstw a.

Prześladow ani n a zachodzie w w iekach  
średnich, ogrom ną ław ą runęli ku Polsce i tu  
m ając gościnne przyjęcie, zdobywali sobie co­
raz to nowe praw a, a nawet przywileje, popie­
ran i często przez starostów , wojewodów i kró­
lów. Opuszczeni przez w szystkich, zdani na  
w łasne siły m ieszczanie, coraz bardziej przez 
żydów gnębieni, bronili się przed ich napaścią,

Śród m iast n a  czoło p^d tym  względem w y­
sunął się Poznań, który oddaw na chciał się u- 
wolnić z pod jarzm a żydowskiego. Może d late­
go do dziś przechow ała się ta  trad ycja . W  skar  
dze na żydów do króla tak w ołają poznańczy- 
cy : „Jest to okrutny zwierz, żydowska szarań ­
cza, k tó ra  floroiń civ itatis depascit (kw iat m ia­
sta  zjada). Jest to jadow ita gadzina i plugawe 
robactw o, które wedle psalm u 58 com edit Jacob  
et locum eius desolat.

Pożera w ierne Bogu i Zbawicielowi sw em u  
ludzie W . K. Mości najniższe poddane i m iasto  
ich spustoszy".

J) „Zalew  m iast polskich przez żydów" — 
Przegląd  W arszaw ski 1924. lip ie c-sie rp ie ń .

Gdy po kilkunastu  la tach  uzyskali m iesz­
czanie w r. 1617 korzystny wyrok, z radości 
wielkiej odpraw iali nabożeństw a, jakkolwiek  
radość ich trw ała  krótko.

W  r. 1639 we Lwow ie są m ieszczanie już 
tak  przez żydów zgnębieni, że żalą się przed  
królem : „Już ni kupiec handlu swego, ni rze­
m ieślnik rzem iosła zw yczajnego, już ni przeku­
pień przekupstw a, furm an furm aństw a swego 
odpraw iać nie może, a  to wszystko dla przesz­
kody złośliwego i niew iernego rodu żydow skie­
go... Przy  żydach w szystkie obejścia, w szystkie  
handle i kupiectw a znajdują się... już niem al 3 
części Lw ow a większe opanow ali, a ch rześcija­
nie się zaledwie na czw artej zostali".

W  w. X V III Lwów  liczył już przeszło 6.000 
żydów.

T a sam a traged ja  w  innych m iastach  i 
m iasteczk ach: Sandom ierzu, Drohobyczu, S try ­
ju, Sanoku, Przem yślu  itd. ^

Ten ostatni w ciągu lat kilku był przez ży­
dów opanow any tak, iż m ieszczanie w szystek  
dobytek .żydom  w yprzedać m usieli. Gdy w la ­
tach , 80 w. • XV I w m ieście było domów żydow­
skich 20, to po latach  kilkudziesięciu już sa­
mych domów chrześcijańskich  jest ledwo 40, a  
w sto lat później niem a już w  Przem yślu ani 
jednego kupca chrześcijańskiego.

Brody w ciągu 150 lat (od chw ili założenia) 
sta ją  się stolicą żydostw a, liczba żydów docho­
dzi do 7.000, a są tak  silni i zw arci, że w ypie­
ra ją  z m iasta  w szystkich chrześcijan  nietylko  
Rusinów i Polaków  — ale naw et —  O rm jan.

C harakterystycznem  jest, że opanow ując 
m iasta, handel j przem ysł, żydzi stale i k ate ­
gorycznie usuw ają się od w szelkich św iadczeń, 
podatków  i do żadnych obowiązków względem  
m iasta  się nie poczuw ają. Nie poczuw ają się 
też do obowiązku względem Ojczyzny.

Jan k iel-p atrjota , Jankiel —  n a cześć Pol­

ski w ydzw aniający hym n. O jakże daleka od 
praw dy i jak  fałszyw a postać, jak  inna od re ­
alnego Janlcla w dziejach naszej ojczyzny.

F an tasty czn a  w yobraźnia m arzycieli pol­
skich chce widzieć w  nich przywiązanego do 
ziemi obyw atela, do ziemi, k tó ra  m u daje przy­
tułek, dobrobyt, obronę. Ale rzeczyw istość n a  
każdym  kroku w ykazuje zdradę, niewdzięcz­
ność i nielojalność.

Od najdaw niejszych czasów  wszedł żyd w 
tę rolę i niew iadom o czy kiedy z niej wyjdzie.

Już podczaą wojny ze Szwedam i, żydzi za-, 
wzięcie pom agają Karolow i G ustawowi, a  r a ­
zem z nim  bronią Łęczycy przed P olak am i i 
w szelkim i sposobam i s ta ra ją  się szkodzić P o ­
lakom , a  pom agać Szwedom.

Podczas rozbiorów Polski żydzi znów sta ­
ją  po stronie naszych wrogów. S tają  się Niem­
cam i a  po kilkunastu  la tach , już naw et |pisać 
po polsku nie um ieją, a  za czasów księstw a  
w arszaw skiego m ają  odw agę w ysyłać pism a  
do urzędów w języku niem ieckim . W  czasie  
wojny Napoleońskiej 1812 r. stan ęli żydzi po 
stronie przeciw ników  spraw y polskiej, denun- 
cjow ali stronników  N apoleona, ostrzegali Mo­
skali, a gdy w ojska rosyjskie w kraczały  do 
księstw a, nikt ich nie w itał prócz żydów, k tó ­
rzy z każdego m iasteczka wychodzili z chorą­
gw iam i, oznaczonem i cy frą  im peratora. O rga­
nizow ali też sieć szpiegowską na rzecz Alcksan* 
d ra I, za co polecił on podziękować kahałom  J).

Co zaś działo się podczas ostatniej św iato­
wej wojny lub w czasie w alk o W arszaw ę w r. 
1920, w szyscy byliśm y św iadkam i.

P o ra  w yzbyć się złudzeń pod tym  wzglę­
dem. M amy dość faktów , aby osobę żyda we 
w łaściw em  widzieć św ietle i być czujnym  w 
każdej spraw ie i bronić się um iejętnie.

i) t W" * z)''‘ćw icz. L itw a 1812 r. Tokarz, k w ar­
talnik  hi* i, 1002.
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Pani® nasze, choćby naw et w  niektórych  
rzeczach przew yższały mężczyzn roztropnością  
i subtelnym  instynktem , są  w  spraw ach  go­
spodarczych nadzw yczaj naiw ne. U legają one 
oślepiającem u urokow i zew nętrznem u rzeczy  
i  powodują się korzyścią swego postępow ania. 
Nie p ytają one o to, czy przez swoje zakupna  
nie popierają przypadkiem  niesolidnych ele­
m entów  i nieuczciw ych praktyk kupieckich, 
a  przez to, że zabierają klijentelę rzetelnym  
kupcom , może całe stan y  zarobkowe doprow a­
dzają do form alnego zagrożenia w  podstaw ach  
bytu —  czego w ynikiem  jest niesolidna fabry­
k acja , krótko m ów iąc, nadanie całem u życiu  
gospodarczem u zgubnego kierunku,

W  błędach sw ych spotykają się z n a tu ra l- ' 
nym  podkładem  żyda, k tóry  jest również czło­
w iekiem  oślepiającej zew nętrzności i chw ilo­
wej korzyści. H ebrajczyk, k tóry  troskliw iej stu- 
djuje psychologję sw ych odbiorców, niż kupiec 
pochodzenia aryjskiego — gdyż szuka on wy­
niku m niej w dobroci tow arów  a  więcej w  wy­
zyskiw aniu ludzkich próżności i słabości —  
poznał odaw na na w ylot te w łaściw ości ko­
biecego ch arak teru  i um iał po m istrzow sku  
W yzyskiwać słabe strony kobiety.

J u i  jego w ystaw a działa odurzająco na kobiety.
Trudno określić, n a  czem  w łaściw ie polega 

sztuka żyda, że już n a w ystaw ie sw ych tow a­
rów  um ie silniej przykuć wzrok przechodnia, 
aniżeli potrafi to uczynić sklep nie-żyda. Musi 
chyba również n a pewno istnieć związek m ię­
dzy dziecinnym , roztrzepanym  rodzajem  um y­
słu kobiecego w  ogólności, a  żydowskim sposo­
bem  urządzania w ystaw y, gdyż z pewnością  
nie jest to w cale lepszy sm ak w  uporządkow a­
n iu  przedmiotów, lecz raczej durząca pstroka- 
cizna, albo n atrętne narzucanie się poszcze­
gólnych artykułów , które drażnią i nęcą w i­
dzów. Także

nlczw ykłem  oznaczaniem  cen  
s ta ra  się żyd odurzyć. Przedm iot, który na nie- 
żydowskiej w ystaw ie jest przy cenie 75 gr. le­
dwie dostrzegalny, może być w żydowskim  
sklepie oznaczony ceną 97 gr, i budzić w raże­
nie, jakoby o trzy  gr. był tańszy, niż gdzie in­
dziej.

W  każdym  razie jest faktem , że żydowskie 
w ystaw y przykuw ają jakby hipnotyczną siłą  
w ielkie m asy ciekaw ych. Oczywiście żyd nie 
g ardzi też innym i środkam i, aby tylko ten sku­
tek osiągnąć. L icząc na owczy pęd publiczności 
o p łacają  podobno niektóre większe firm y żydo­
w skie specjalnych ludzi w  tym  celu, aby ci 
przechadzali się w  pew nych ruchliw ych godzi­
n ach  po ulicy przed sklepam i i staw ali jakby  
zaciekaw ieni przed oknem vrystawowem. P rzy ­
k ład  ich  pobudza drugich do naśladow nictw a, 
to  też takie sklepy m ożna widzieć ciągle oblę­
żone. Jeżeli potem  z tłum u oderwie się jeden z 
n aganiaczy i wejdzie do środka, to i ten przy­
kład działa zaraźliw ie i pociąga innych za 
sobą

Także regularna, w p ad ająca w oczy rek la­
m a dziennikarska sklepów żydowskich, przy­
czynia się do tego, by ściągnąć klijentelę i nie­
rzadko rozw ija żydowski handlarz n a tem  polu 
słowem  i obrazem  ca łą  n atarczyw ość i bez­
w zględność swej rasy.

T akie sztuczki przyczyniają się niew ątpli­
wie do zapewnienia większego napływ u gości 
w  żydowskiclj, aniżeli w innych sklepach, ale 
przecież są ono n iew ystarczające, aby objaśnić 
pewne praw ie zagadkowe zjaw iska.
R aczej osobistość sam ego żyda jest tem , co na  
w iele kobiet działa w prost z sugestyw ną potęgą.

Nie ulega w ątpliw ości, że znana u  naszych  
pań w rażliw ość n a  w szystko, co „obce", przy­
gotow ała grunt pod ten zadziw iający wpływ  
żydów. Jest przecież nierozum iałym  w prost 
d la cudzoziem ca faktem , że znajduje się u nas 
m nóstw o przedstaw icielek płci pięknej —  po­
cząw szy od dziew cząt w w ieku szkolnym a 
skończywszy n a kobietach 10-letnich które  
Wobec sprow adzonych m urzynów  zachow ują  
się jak  wobec rów nych sobie, (m ow a o kobie­
cie niem ieckiej. Red.), a wobec różnokoloro­
wych, trzym anych  dla reklam y, w prost bez­
w stydnie; iDnc znów pozw alają sobie w kolo- 
njacli na niesłychane spoufalenie wobec tubyl­
ców  —  okoliczność, k tó ra  obok nieposkrom io­
nego ro zp isan ia  zm ysłów zdradza sm utny stan  
niskiego poczucia narodw ej i rasow ej godności. 
W szystko to m a swe źródło w stosunku, w  ja­
kim niestety w ielka część naszego św iaia  ko­
biecego pozostaje do żydów.

T tuta] nnieży uchylić nieco zasłony przed 
ciem ne d -IM rin ą, obok której przechodzi w ię­
kszość w spółczesnych, nie m ając o nlczcm  n a j ­
m niejszego pojęcie, a k tó rą  przecież uchylić się

m usi, ażeby; dopomóc do objaśnienia zgubnego 
w pływu, jak i żydzi w śród nas osiągnęli, Jes t to  
w prawdzie dziedzina, do której człowiek urno- 
ralniony i sum ienny w chodzi tylko ze w strę­
tem  i dlatego nie m ogłem  się długo zdecydo­
w ać na wydobycie tej rzeczy n a  św iatło dzien­
ne. Poniew aż jednak ta  k siążka z powodu swej 
trzeźwej, społeczno-gospodarczej treści, ustrze­
że się zapewne przed dostaniem  się w ręce nie­
powołane, przeto nie będzie rzeczą niebezpie­
czną raz z ca łą  otw artością  pom ów ić z dojrza­
łym i czytelnikam i o tem , czego zwykle w pu- 
blicznem  życiu się unika.
Chodzi przecież o tajem ne podkopywanie mo­

ralnej i fizycznej siły nasezgo narodu
przez robotę żydów; dlatego wzgląd n a  przeczu­
loną delikatność należy raz  n ą n a bok odłożyć. 
Obejść dokładnego om ów ienia tej spraw y nie 
można, ponieważ jest ona konieczna d6 sch a­
rakteryzow ania rasow ego i etycznego środowi­
ska, w którem  żyje żyd i n a którem  opiera swe 
życic i swoje interesa. Do poznania głównych  
punktów widzenia w tej spraw ie posłuży n aj­
lepiej kilko w ziętych z życia w ydarzeń.

W  formie wstępu parę uwag. W śród naszej 
młodzieży żeńskiej w yrządzają tysiące wolnych  
i  żonatych sybarytów  żydowskich spustoszenia, 
które już sam e w ystarczają , aby naród nasz  
zgubić, jeżeli naw et pom iniem y stojące z tem  
w związku szkody gospodarcze i społeczne. Po­
znać to będzie m ożna z uważnej lektury dal­
szych stronic. W edług m oich obserw acyj jed ­
nak jest w ielu naw et dobrze znających  życie 
ludzi, nieobeznanych z tym i faktam i wogóle, 
albo przynajm niej z rozm iaram i szkody, jaką  
naród nasz przez to ponosi; przechodzą oni 
więc obok nich ślepo i obojętnie.

Stanowczo nie ulega w ątpliw ości, że prze­
ważnej liczbie w ykształconych ludzi współcze­
snych jest w łaściw a istota  żydostw a zupełnie 
obca i w prost niezrozum iała. Nie m ieli oni 
sposobności, by zyskać w gląd w w ewnętrzną  
robotę żydowską. Ich znajom ość z żydam i o- 
gran icza się do pobieżnego zetknięcia się z ni­
m i w stosunkach tow arzyskich i kupieckch, a  
ponieważ żyd um ie tu taj przedstaw ić się z naj- 
niew inniejsźej i najprzyjem niejszej strony, 
przeto nie należy się dziwić, jeżeli ciągle sły­
szymy, że żydzi to s ą  przecież w łaściw ie ca ł­
kiem eleganccy, przyzwoici i  m ili ludzie. Inni 
znów znają żyda chyba tylko z literackich  o- 
pracow ań (np. N atan M ędrzec; W alter Scotta  
, Ivanhoe“) i skłonni są  wpojoną im  cześć dla 
biblijnych praojców  przenosić także na żydów  
w spółczesnych.
W szakże w łaśnie litera tu ra  beletrystyczna nad­
używ ana jest oddaw na przez żydowskich p isa­

rzy w w yrafinow any sposób do tego celu,
aby dać zupełnie fałszywy obraz żyda. Z obli­
czonym chytrze apelem  do niem ieckiej czułost- 
kowości przedstaw iono żydów i żydówki jako 
szlachetne, niewinne istoty, jako męczenników, 
n a których ciąży „wieczny ból“ z tego powodu, 
że m uszą tyle cierpieć z powodu przesądów i 
bezpodstawnej nienaw iści złośliwych chrześci­
jan. Oprócz tego w szystkie w ystępujące publi­
cznie osoby osądza się i ocenia w naszej stoją­
cej pod wpływem żydowskim prasie codzien­
nej i literaturze według tego, czy i o ile zaj­
m ow ały stanow isko życzliwe lub wrogie wzglę­
dem żydostw a. T a okoliczność jest dla żydow­
skich pisai zy m iarą  ich krytyki oddaw na, a 
dziś więcej niż kiedykolwiek. N astępstw em  te­
go jest to, że od młodości już nasze serce robi 
się przystępnem  fałszywej „życzliwości wzglę­
dem ludzi" a zw łaszcza względem „biednego, 
prześladow anego żyda". W  la tach  dojrzalszych  
m usim y się uciekać do „w ykształcenia1' i „ to ­
leran cji", aby zapobiec tem u, iżby dzisiejszy  
żyd cierpiał dalej skutkiem  .średniowiecznego 
przesądu * T ak ; m y staram y  się m ieć nietylko  
wszelakie względy dla żydów z powodu ich rze­
komego cierpienia, lecz także być im pom oc­
nym i i u łatw iać im pracę, gdzie tylko może­
m y — zupełnie tak, jakgdybyśm y mieli n ap ra­
w ić jakąś odwieczną krzywdę, k tórą nasi 
przodkowie rzekomo w yrządzić mieli.

Takie usposobienie przynosi wprawdzie 
chlubę naszem u sercu

ale czy także naszem u rozum ow i? 
W szyscy znawcy h istorji i faktów  życiowych  
wiedzą, że żydzi nigdy nie byli całkiem  nie­
winni tych nieszczęść, które ich tu  i ówdzie 
spotykały i, że okrucieństw a, które w daw niej­
szych stuleciach  n a H ebrajczykach, rzekomo, 
popełniano, w wielu wypadkach' są  wogóle zmy­
ślone, w innych w ypadkach grubo przesadzone. 
Tak tiaprzykiad ograniczały się, tak  zwane, po­
grom y w wiekach średnich najczęściej do w y­
gnania zbyt licznych żydów z m iast i okolic, 
w których gospodarczy nacisk, wyw ołany ich

lichw iarskiem i m achinacjam i, stał się niezno­
śny. Poniew aż dziś także jeszcze całe żydo­
stwo podnosi niesłychany w rzask, jeżeli jedne­
m u z nich spadnie gdzie włos z głowy, albo żjr* 
ciem  coś przypłacić m usi, jest rzeczą zrozum ia­
łą, żc także w historji w szystkie zdarzenia, t?  
których brali udział żydzi jako stron a cierpią­
ca, zostały nadm iernie przesadzone.

N apraw dę zrozum ieć dzisiejszego żyda uczy  
się ten, kto m iał sposobność żyć z nim  bliakp 
przez całe la ta ; ale tak a  sposobność nie każde-' 
m u się przytrafi, gdyż H ebrajczyk jest w  wybo-' 
rze swego najbliższego otoczenia tak  sam o o-' 
strożny, jak z drugiej strony inteligentny Nie­
m iec, a  ten umie m imo całej sam ej przez się  
zrozum iałej tolerancji zachow ać przecież in­

stynktow nie „pewien odstęp między sobą a  ży­
dem. Tem  większe m ają  znaczenie doświadcze­
nia z żydowskiego życia, które niech tu taj opo­
wie w łasnem i słow am i ten, k tóry  je poczynił.

„Jako niewinny, ŻOletni młodzieniec, przy­
byłem z m ałego m iasteczka do Berlina. P rzy ­
padek wprowadził m ię w tow arzystw o żydów  
tego sam ego wieku. Przez nich znalazłem  też 
wstęp do ich rodzin i tu  w idziałem  i słysza­
łem niejedno, co m ię zastanow iło. W  dalszem  
obcow aniu z m oim i przyjaciółm i żydow skim i 
słyszałem  nieraz opinję i m yśli, k tóre w duszy 
przerażały mię i oburzały. P rotestem  swoim  n a­
trafiałem  jednak zawsze n a tak  jednogłośny  
śm iech, że począłem  się w stydzić sw ych zaco­
fanych zapartyw ań.

W  ściślejszem  kole. m oich żydowskich to­
w arzyszy obracała się rozm ow a przew ażnie do­
koła św iata kobiecego i rzeczy płciow ych; z lu­
bością chełpili się oni intrygam i i podstępam i, 
które stosowali, aby niewinne dzew częta uczy­
nić powołnem narzędziem  dla siebie; przytem  
brakło naturalnie w yrzutów  sum ienia. U w aża­
no za rzecz zupełnie sam ą przez się zrozum ia­
łą, że służące dziew częta m usiały być w  domu  
do rozporządzenia mężczyzn.

—  My m am y teraz znowu now ą dziewczy­
nę — mówił jeden.

— A ładna ona? — zapytał drugi.
—■ No, mój ojciec nie będzie dla mnie szu­

kał przecież czegoś złego — brzm iała odpo­
wiedź.

Drugi opowiadał z pewnem oburzeniem, 
że now a służąca w jego rodzinie opierała się  
zbliżeniu ku niem u; w tedy jednak jego ojciec  
w ytłum aczył jej to i rzekł:

„Czyż nie przyjąłem  cię jako dziewczynę 
do w szystkiego"?

Ogólny aplauz słuchaczy dowodził, że ta ­
kie pojmowanie spraw y było ogólnem.

W iele lat później, gdy pod wpływem in­
nych faktów  stałem  się nieprzejednanym  w ro­
giem  zydóWj stanęły m i te pierwsze wspom nie­
nia znowu, jak żywe, przed oczym a.

Pewnego znanego reform atora szkoły sta­
rałem  się wielekrooć darem nie przekonać o 
szkodliwości żydów. Był jednak w ielkim  idea­
listą i stał zanadto zdała od życia praktyczne­
go, aby być w rażliw ym  n a  zjaw iska kupieckie, 
społeczno-gospodarcze i polityczne. Jego zda­
niem płynęło całe w rogie usposobienie wzglę­
dem żydów z zaw iści i nieudolności „chrześci­
jańskich" kupców, którzy nie czuli się dorosły- 

| mi, aby sprostać „przew adze" żydowskiej. Aby 
( go zaprowadzić w dziedzinę, w której każdem u  

m orainie czującem u człowiekowi krew  burzyć 
się musi, opowiedziałem ęiu  kiłka sw oich da­
w niejszych i nowszych w ydarzeń z życia, z roz- 
dziain: Żydzi i kobiety. Lecz i  te nie zrobiły n a  
nim  w rażenia; uw ażał je widocznie za niew ia­
rygodne plbo przynajm niej za przesadzone.

P r upływie dłuższego czasu odwiedził mię 
i znowu i '̂■'■znał przytem :

— T eraz się przekonałem , że pańskie opo­
w iadania, tyczące się żydów i kobiet, są prze­
cież w iarygodne. W  M onachjum  w siadł do m e­
go przedziału, pewien pan, w  którym  w czasie  
rozmowy rozpoznałem w ykształconego żyda. 
Mógł to być wielki kupiec albo bankier. W  cią-

i gu rozmowy poruszyliśm y także kw estję sług, 
| przy czem on w yraził się ta k :

—  No, Bogu dzięki, m am  znowu porządną, 
ładną dziewczynę.

Gdym go zapytał, czy w M onachjum  rów ­
nie trudno o służące, odpowiedział:

—  Dziewcząt jest dosyć, ale ja, przyjm ując 
dziewczynę, staw iam  swoje specjalne w arunki. 
M am syna 15-letniego...

Odpowiadający dodał:
— Nie chciałem  uszom w łasnym  w ierzyć: 

doznałem skurczu serca, ale przybrałem  pozo­
ry  obojętności i zapytałem :

— A żona pańska co n a  to?
Odpowiedź brzm iała:
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Cóż ona m a do ptów ienią? łtfpja żona jest 
roztfopną kobietą.' Czyż m ą sobie życzyć, aby  
chłopak ządaw ał się n a  ulicy z podejrzanenił 
kobietam i? Może jej to być tylko przyjem no, 
t e  chłopak m a W' dom u porządną dziewczynę.

N asz rśiórm h łor sżkóly . zdum iał się tą  od­
pow iedzią jeszćzeu u ęećj, niż' poprzednią; teraz  
jednak  .diopiero przyszedł do przekonania, że 
m yślenie i  czućie żydów dzieli od naszego 
św iat cały . ' " “ * ’ •’ 'i

Iluż to jednak naszych „ludzi serca1*, k tó ­
rzy przeczą w szystkiem u, czego sam i nie do­
św iadczyli, m a sposobność w zbogacenia w tak  
d rastyczny sposób o rzecz w ręcz przeciw ną  
Swych nataftrfwskich poglądów n a  ch arak ter  
żydów ? Dochodzi się1' tu  do poznania; żydow­
sk ie w ychow anie młodzieży w yglądd inaczej, 

niż chrześcijańskie. Cóż dziwnego, że Wyrośli na 
m łodzieńców  cbłdpcy s ta ra ją  się nabyte tą  d ro ­
g ą  dośw iadczenia tak  rychło i tak  bezwzględ­
nie w prow adzić o "ile m ożności w życie; że 
przyzwyczajają się do tęgo, by w każdej, we­
dług ich pojęć, społecznie niiej od nićh stoją­
ce) albo od nich zawisłej kobiecie upatrywać 
li tylko narzędzie do zaspokojenia swych chu­
ci? Kto m a odwagę z takiego zap atryw an ia  wy­
snuć wnioski, ten nie możfe się dziwić rasow e­
m u  zw yrodnieniu, któro w idzieć się daje w nie­
zliczonych tysiącach  ślubnych, lub, rzekomo  
ślubnych dziecię a  które są  owocem  obcowania  
płciowego międży żydam i ą  N iem kam i; tego 
nie będzie też Zastanaw iał łatw y do rozpozna­
n ia  m ieszany typ w  ludności B erlin a, F ra n k ­
fu rtu  tudzież innych m iast, gdzie żydzi w ystę­
p u ją m asow o. Ą w  parze z tem  idzie złowrogi 
upadek ch arak teru  narodow ego, k tóry  w iedzie, 
ze sobą owo pom ieszanie ra s , a  k tóry  nadto je­
szcze był zgttbą każdego narodu. Z -etycznej 
ospałości może się jeszcze naród obńdzić —  z 
rasow ego upadku nigdy! S tary  'Rzym  jest hi­
storycznym  przykładem  drugiego, F ra n cja  
pierwszego w ypadku. ‘ ,

Jak żydzi niszczą 
chłopów?

W edług statystyk i, do roku  1910 żydzi wy­
kupili w M ałopolsc e

45.000 gospodarstw chłopskich, 
ponieważ zaś rodzina chłopska liczy przecięt­
nie 6 osób, w ięc około

270.000 osób
w yw łaszczyli żydzi z ich  ojczystych’ siedzib. A  
dzisiaj? Nie przesadzim y, jeżeli powiemy, że 
z powodu k atastrofy  wojennej 1 u traciło  swe 
m ienie n a rzecz żydów drugie tyle osób, to w  
sam ej M ałopólsće

pól miljóua chłopów puścili żydzi o kiju 
żebraczymi

P ół m iljona ofiar żydow skich! Pół m iljona  
bezdomnych żebraków , zm uszonych do szuka­
n ia chleba za m orzem  lub w dalekiej F ra n cji!

Pół m iljona naszych braci, ustępujących  
m iejsca  przebiegłym , podstępnym  i konsekw en­
tnym  w  sw ych  dążeniach* wrogom .

A iłe tak ich  o fiar m am y w  całej P olsce?  
Tego nic w iem y, bo brak statystyk i. To jest ty l­
ko pewnem, że zarobku powinni za granicam i 
Polski szuka£, tylko żydzi, tym czasem  zaś dzie­
je 6ię przeciwnie

D laczego?1
Bądźm y spraw iedliw i i powiedzm y otw ar­

cie, że y/inę za to ponoszą przedewszytskiem  
chłopi i to z w ielu powodów.

Pierw szym  powodem to znana w szystkim  
nieufność.

Kto nie m ieszka n a  wsi i sam  nie chodzi 
za pługiem , ten nie znajdzie posłuchu u chło­
pa, jeżeli znu nie schlebia albo przeciw  „pa­
nom " nie podburza.

Chłop nie w ierzy księdzu, n au czy cielo w i  
oficjaliście, a  naw et w łasnem u synowi, jeżeli 
ten szkoły skończył, „bo to już nie jest chłop, 
tyllto surdutow iec", ale  w ierzy  bezgranicznie  
żydowi, k tóry  w żywe oczy, m u się śm ieje i r a ­
dzi zawsze przeciwnie.

Drugi powód to 1
pożyczki u żyda.

Zyd chętnie pożycza, Gospodarzowi da kil­
k a  złotych n a przednówku, nie żąda gotówki, 
ale każe sobie dług spłacić pszenicą, w yjazda­
m i do m iaetą, a często i obróbką pola. Nieopa­
trzny zaś chłopek nie zw raca  uw agi, ile żyd do 
rachunku dopisze, nie wie, że dług spłacił już 
kilkakrotnie i dalej się jeszcze w ysługuje. Gdy 
zaś broń Boże jeszcze raz , drugi dópożyczy, to  
popadł n a  zawsze w sidła żyda lichw iarza.

Również w ielką krzyw dę robi chłopu żyd i

przez ltadel jajami, zbiera bowiem w  całej o- 
k clicy  ja ja , p łacąc niskie ceny, a  w ykupiw szy  
ich  w ielkie Rości, w ynosi do m iasta  i sprzeda­
je po w ygórow anej cenie.

Handel zbożom tuczy również żyda. W y­
biera on zboże tanio n a  m iejscu, często naw et 
za długi, a  w ykupiw szy co m ożna, dyktuje do­
wolne ceny n a wiosnę lub sprzedaje drogo m ą­
kę czy też kaszę i m a  jeszcze śm iałość zw alać  
Winę za robienie drożyzny n a innych.

To sam o odnosi się do handlu bydłem, a  
szczególnie końm i, bo tu  już m ożność oszustw  
jest w prost nieograniczona.

N ajw iększeni jednak nieszczęściem  jest 
karczm a.

Tu żyd radzi w ahającym  się, jak  m ają  po­
stąpić, rozstrzyga spory bezapelacyjnie, udziela  
politycznych inform acji i wskazów ek, słowem  
jest głów ną osobą we wsi, zn ającą  w szystkie

W  1920 r. policja czeska w padła n a trop  
b a rd y  fałszującej w Częstochowie banknoty 5 
tysięczne czechosłow ackie. Dr. Staus, rad ca  
policyjny w Pradze, zw rócił się do dyrekcji po­
licji w  K rakow ie, prosząc o w spółdziałanie, ce­
lem  w ykrycia przestępców . Po  przyjeździe do 
Częstochowy dr. S tau sa  w  tow arzystw ie 2 ajen­
tów  policji krakow skiej, m iejscow e w ładze bez­
pieczeństw a wszczęły dochodzenie. W krótce  
też aresztow ano H erm ana Fajw low icza, redak­
to ra  gazety żargonow ej „Częstochow er Tage- 
b latt", podejrzanego o udział w  bandzie fał­
szerzy, a  następnie w ykryto przy ul. Kościusz­
ki Nr. 19. fabrykę fałszyw ych banknotów , gdzie 
zostali schw ytani przy robocie Ja n  Rutynow - 
ski i Zygm unt Koper. Znaleziono tam  również 
4 negatyw y, 3 płyty cynkowe, oraz różne przy- 
bery. Indagow any H erm an Fajw low icz przy­
znał się do winy w spółdziałania w fałszerstw ie  
banknotów  czechosłow ackich, co potw ierdzała  
o trzym an a przez niego depesza z W arszaw y,

W  rozpoczynającej się obecnie sesji p arla ­
m ent angielski m a rozpatryw ać projekt ustaw y, 
zaostrzającej przepisy praw ne co do trak to w a­
n ia bankructw  w  tym  sensie, żeby dać lepszą  
obronę rzetelnem u kupcowi przed podstępnym  
bankrutem . Pow odem  do w niesienia takiego  
projektu jest w zrasta jąca  liczba bankructw  o- 
szukańczych, w prow adzonych jako sta łą  m eto­
dę robienia m ajątk u  przez żydów rosyjskich  i 
polskich. Dzienniki, piszące o tej spraw ie po­
d ają  statystykę urzędową, z której w ynika, że 
w ciągu dwóch la t 1922 i 1923 zgłoszono ogółem  
470 podejrzanych bankructw , w olbrzymiej w ię­
kszości przez wyżej w ym ienionych cudzoziem-

Siano, którem zająć
Spraw a dostaw cy wojskowego Zygm unta  

(Zyśla) K aca, k tóry  za usiłow anie przekupstw a S 
polskiego oficera, został aresztow any i n astęp ­
nie za k au cją  10.000 zł. w ypuszczony na wol­
ność, nie przestaje budzić ogólnego zaintereso­
w ania. Ja k  się dow iadujem y, spraw a przedsta­
w ia się tak :

Od daw na intendentura w arszaw ska b ar­
dzo źle w ychodziła z dostaw cam i sian a i s ło ­
my. Tak np. dostaw cy, k orzystając z przysłu­
gujących  im przywilejów, kupow ane siano i 
słomę odsyłali z prow incji do W arszaw y w 
zam kniętych w agonach. Gdy do zwykłego w a­
gonu wchodziło, dajm y n a to, 1200 m etrów  sia ­
na lub słomy, to do zam kniętego wchodziło nie­
m al o połowę m niej, co przy jednakowej opła­
cie za przewóz większej lub m niejszej ilości, 
wynosiło oczyw iście dw ukrotnie drożej. I tak , 
gdy cen tn ar sian a n a rynku m ożna było kupić 
za 10 złotych, to przy takiej przewózce koszto­
w ał on 20—22 zł. W  ten sposób narażono inten- 
denturę na olbrzymie stra ty .

Czekano w ięc z w ielką niecierpliw ością no­
w ych przetargów , które nastąpiły  w  paździer­
niku ub. r.

Do przetargu zgłosiło się przeszło 30 kon­
kurentów . P rzy  otw arciu  i zbadaniu zapieczę­
tow anych ofert, okazało się, iż najdogodniejsze

tajem nice. Z posiadanych tych  tajem n ic um ie  
zawsze zysk dla siebie niezm ierny w yciągnąć.

W  karczm ie ludzie starsi tra cą  drogi czas, 
zdrowie i m ajątki. W  karczm ie uczą się dzieci 
oszukiw ać i o kradać rodziców , gdyż żyd wszy­
stko przyjm ie, począwszy od jajk a, a  skoń­
czywszy n a  zbożu i w  ten sposób depraw uje  
duszę dziecka i uczy występku.

Nie w ierzcie chłopi żydom, choćby w am  jak  
najbardziej schlebiali, bo zawsze n a  w aszą  
szkodę działają. W ypierajcie ich  ze wsi i nie ku­
pujcie od nich  an i nic im  nie sprzedajcie. Nie 
chodźcie do karczm y i nie trw ońcie pieniędzy ,  
n a zabójczą wódkę, a  przedew szystkiem  nie 
w oźcie ich n a ja rm a rk i i n a  zakupy do m iasta. 
Gdy do tych  rad  w ieś się zastosuje, to żyd 
stra ć ' grunt pod nogam i i bez krzyków  i aw an­
tur będzie zmuszony z Polski uchodzić.

A w ięc do czynu!

jako znak ostrzegaw czy: „m ięso stęchłe, resztę  
schow aj do lodowni".

W  czasie badania Fajw low icz w  sposób 
niewidoczny znikł z urzędu śledczego. Ja k  się 
później okazało, um knął za granicę, gdzie prze­
byw ał trzy  lata.

Gdy w 1924 r. pow rócił do Polski, został 
aresztow any, jednakże n a śledztwie nie przy­
znał się ani do fałszow ania pieniędzy, an i do 
ucieczki za granicę.

Sąd okręgowy skazał go n a  G m iesięcy w ię­
zienia, zm niejszając m u połowę k ary  na zasa­
dzie am nestji.

Od powyższego w yroku podsądny wniósł 
apelację.

Sąd apelacyjny, po w ysłuchaniu w  ostat- 
nicm  słowie oskarżonego, w yjaśniającego przy­
czynę swego zniknięcia z urzędu śledczego 1 
w yjazdu za granicę, w yrok sądu okręgowego w  
Piotrkow ie zatwierdził.

m yw ali m ałe partje  tow aru za gotówkę, potem  
większe n a kredyt i spieniężywszy je szybko, 
bankrutow ali. W  ten sposób w yzyskiw ali w szy­
stkie konjunktury kupieckie pierw szych cza­
sów po' wojnie.

D otychczasow e praw o angielskie zbyt po­
wolnie działa i nie daje dostatecznej m ożności 
przekonania winnego o oszustw ie, ani też w y­
śledzenia ukrytych tow arów ; wobec tego izby 
handlowe postarały  się o w niesienie zm iany  
istn iejących  ustaw

się powinien Sejm...
w arunki, na jakich  może być dostarczone siano  
złożył obyw atel ziemi płockiej p. Cham ski, k tó­
ry zaproponow ał dostaw ę sian a zaledwie po 7 
złotych za m etr. Również b. tanio, co do słom y, 
ofertę złożyła ch rześcijańsk a firm a handlow a  
„Słom a" z Poznania, proponując dostarczanie  
słom y po 5 zł. 60 gr. za m etr. Mimo tych dogo­
dnych w arunków  oferty nic zostały przyjęte, 
gdyż szefostwo intendentury zmieniło swój 
pierw otny plan i zażądało dostaw y (zam iast lo­
co) do składnic na m iejscu  i w yłącznic z... Kon­
gresówki,

Ten w arunek zm ienił sytuację i n atu raln ie  
po trzech  dniach ustnych przetargów , nie do­
trzym ali placu  przetargow ego już nie tylko  
p. Cham ski i spółka „Słom a", lecz i naw et do­
staw cy, którzy poprzednio zawsze się u trzym y­
wali.

Od tych  przetargów  aż do now ych upłynę­
ło 6 tygodni i intendenci garnizonow i sam i za­
kupując siano i słomę zm uszeni byli przepła­
cać  w dwujnasób, co znów spowodowało duże 
straty .

Po  sześciu tygodniach do przetargów  sta ­
nęli: pp.: b racia  Łuksikow ie, B artle t i pan K..e, 
figura zupełnie dotąd nieznana n a bruku w ar­
szaw skim , choć dostatecznie skom prom itow ar

Redaktor żargonówki fałszerzem 
banknotów czechosłowackich.

Żydowskie bankructwa w Angłji.
c.ów, t. j. żydów. Sposób ich postępow ania był 
bardzo p rosty: zakładali drobne handle, otrzy-

(Jak długo jeszcze popierać będą Intendantury wojsKowe dostawców żydowsKich?)
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n a  dostaw am i, dokonanem i lwowskiej inten- 
denturze, n a k tórych  ów zapow iadający się 
łnłody 28-ietni kupiec, zdołał kupić aż cztery  
kam ienice I

N a przetargach  n a słomę i siano w  W a r­
szaw skiej intendenturze pan Zygm unt (Zysel) 
K ac nie m iał zbyt w ielkich szans, gdyż jak ­
kolw iek Łuksiki odpadli, pozostał jednak to. 
pow ażny konkurent p. B artlet, k tóry  jakkol­
w iek zaproponow ał dostaw ę o 20 groszy n a  m e­
trze sian a drożej od K aca, to jednak m iał re­
pu tację i  daw ął gw aran cję, że wybuduje cztery  
składnice siana, że będzie daw ał b. dobry g a­
tunek siana, że d ostarczy w czas itd. Mimo jed­
nak , że K ac ani sw oją osobą, ani niską k au cją  
oraz niejasnem i św iadectw am i nie m ógł zasłu­
giw ać n a najw iększe zaufanie —  dostał jednak  
dostaw ę siana i słom y (choc tą  w jednakowej 
cenie podał i B artle t) opanow ał sytuację  wbrew  
uchw ale przetargow ej, k tó ra  przyznała dosta­
wę B artletow i, Ja k a  jednak była dostaw a i ja ­
k a  jakość słomy i szczególniej sian a K aca, 
św iadczyć może fakt, że siano przezeń dosta­
w iane oglądał dow ódca D. O. K. I., gen. Kona­
rzew ski w raz z pułk. Rozw adowskim  (szefem

P A W E Ł  C Z A JK O W S K I.

Prasa żydów
III.

Aczkolwiek koło „F rą jn d a " zgrupow ali się 
w szyscy publicyści żydow scy, odczuwano jed­
n ak , że P etersburg nie jest w łaściw em  dla eks­
p ansji żydowskiej środow iskiem . G orącem  p ra­
gnieniem  w szystkich było przeniesienie pi3ina 
lub założenie nowego w najw iększem  centrum  
żydostw a — w W arszaw ie. To też powoli a  usil­
nie przenoszono punkt ciężkości sw ych zabie­
gów  z nad Newy nad W isłę. Trw ało to ,dość 
długo, bo dopiero w jesieni 1905 r. (okres m ałej 
rew olucji rosyjskiej) w yszedł w W arszaw ie  
pierw szy num er dziennika żargonow ego p. t .:  
„Der W eg “. Tym czasem  przesunęła się nad  
P olsk ą krw aw a ch m u ra rew olucji, przynosząc 
za sobą K onstytucję, a  z n ią  w olność prasy . Po­
trzeba pism w zrastała  w raz ae w zrostem  zainte­
resow an ia się spraw am i społecznem i, które było 

ogrom ne. P ism a pow stają szybko jak  grzyby po 
deszczu, Koncesje otrzym uje się bez żadnych  
trudności. Okazuje się rów nież, że g azeta  stać  
się może w cale dobrym  dochodowym  „intere­
sem ". Z aczyna się w ięc k onkurencja handlow a  
i frym arczenie p rasą.

„W olność p rasy " — rozw iązała języki i od­
słoniła  rąbki chow anych dotąd m iędzy w ier­
szam i praw dziw ych obliczy. P ra s a  żydow ska  
w ystępuje z całym  im petem  w  obronie intere­
sów  żydow skich. Coraz śm ielej w ysuw ają się‘ 
żąd an ia rów noupraw nienia żargonu, coraz  
otw arciej i częściej zjaw ia się ton  antypolski 
i  w alka z polskością.

Równocześnie z „Der W eg ", wychodzi w 
.W arszaw ie sjonistyczny organ N. Sokołow a: 
„D er T elegraf". Z jaw ia się rów nież pierwszy  
kopiejkowy „T ageblatt", k tóry  cieszy się nie- 
byw ałem  powodzeniem i w krótkim  czasie do­
chodzi do 80 tysięcznego nakłaefcu. Również w  
G alicji pow staje pierw szy dziennik żydowski 
p. t. „T ageblat" (Lw ów  1904), w  JWilnie zaś so­
cjalisty czn y  „W ek er", pierw szy organ  „Bundu" 
(1905).

R eak cja  la t  następnych przytłu m iła nieco  
krzykliw ość i tupet pism  żydow skich, co sk raj­
niejsze, pozam ykała, ale nie zaham ow ała roz­
w oju p rasy  żydowskiej. Rozrost ten  szedł obe­
cnie w  stronę prow incji. Z jaw ia się też pismo  
pow stałe drogą spółdzielczości, jest to redago­
w any przez Spektora dziennik „U nzer Leben"  
(1907).

W szystkie te pism a przew yższył objętością  
i bogactw em  inform acyj, długo przygotow yw a­
ny i dużym  sum ptem  w ydaw any „H ajn t" (W ar­
szaw a 1908), k tó ry  jako now ość w prow adził 
odcinek powieściowy, a  którego n ak ład  w  1913 
r. przew yższał 100.000 egzem plarzy.

W arszaw a z roku n a  rok staw aja  się potę­
żniejszym  bastjonem  żydostw a, z niej płynęły  
dzień w dzień zadrukow ane fale czasopism  żar­
gonow ych n a  w schód i zachód. Do W arszaw y  
przybył ^wreszcie w egetujący  w  P etersb u rgu  
„ I  la jn d  (1913), i stał się radykalno-bojow ym . 
Rów nocześnie zaczęto w ydaw ać jeszcee dwa pi­
sm a. „M oment i „N aje W e lt"  (1910), nowe in­
stru m en ty  dla dopełnienia antypolskiej sym fo- 
nji. Ale tu  przebrała się już m ia ra  cierpliw ości 
społeczeństw a polskiego, pow stać m u siał od-

w eterynarji) i uznali aiano za kiepską miesza­
ninę 1 niemożliwą do przyjęcia.

K ac nie wybudował ró\ynię,ż czterech  skła­
dnic i nie dostarczał naw et w  czas sian a 1 sło­
m y i m imo, że podług art, 19-go, mógł być od 
dostaw y usunięty, nietylko pozostał nadal, lecz 
o rjen tu jąc się, że jego oszukaństw a są  zbyt wi­
doczne, usiłow ał przekupić urzędnika inten,- 
den tury kap. Grochowskiego, którem u propo­
now ał 500 złotych łapów ki i przy jej doręcza** 
niu został aresztow any

Ta, skandaliczna, niebyw ała, h istórją, 
daw ała nowy powód do pozbaw ienia K aca do­
staw y, aliści zam iast tego, dzieje się rzecz  
w prost niew iarygodna, m ówią, jakoby były czy­
nione staran ia  o zwolnienie K aca , a jednocze­
śnie jakoby się naradzano, jakby uwolnić K aca  
od obowiązku w ybudow ania 4 składnic, wojsko­
w ych... w tym  w łaśnie czasie, kiedy om siedział 
jeszcze w areszcie.

K ac dziś znów wolny i w ystępuje dalej ja­
ko dostaw ca sian a i słomy...

Je k  się to dziwnie wszystko plecie I Czyby 
się to mi rzeczam i nie zechciały zająć sfery sej­
mowe! ■■■

>Ka w rolsce.
ruch , którego pew ną postacią stał się t. zw. 
bojkot żydów.

B uch ający  płomień wojny europejskiej
w darł się niespodziewanie w  sarn środek sw a- 
rów , polemik, targów  i przetargów  t. zw. publi­
cystów , polityków  agitatorów  i koresponden­
tów żydowskich, którzy tłum nie zjechali do 
W arszaw y stw arzając z niej św iatow e centrum  
żydostw a.

W ojska carskie u jrz a ły . w żydzie szpiega , i 
sprzym ierzeńca Niemców. N astały  'm iesiące ó- 
stry ch  represyj, k tórych  genezę p rasa  żydow­
ska jaw nie przypisyw ała denuncjacji poiskiój. 
Ukaz za ukazem  zw alał się n a  n ich : więc a re ­
sztow ania, w ysiedlenia, zakaz korespondow ania  
po żydowsku, a  w reszcie zam knięcie w szyst­
kich pism żydowskich.

Dopiero z w kroczeniem  wojsk niem ieckich, 
7, szerokim  oddechem  swobody zabierają się 
żydzi z niebyw ałą przedtem  energją do ukształ­
tow ania swego życia  społecznego.

Okazało się w tedy, że la ta  działalności p ra­
sy żydowskiej nie poszły n a  m arn e: ag itacja  
sięgnęła w głąb ghetta , zarysow ała kontury u- 
kształtow ań politycznych. K w estja żydowska 
przelała się oclrazu w  inne formy. Oczom n a­
szym  przedstaw ił się zw arty , niem al jednolity  
front organizacyj żydowskich, w ysuw ających  
zgodnie, w ,ostrzejszej lub łagodniejszej formie, 
takiej lub innej interp retacji, postulat „auto-' 
nom ji k ulturalnej".

N iem cy popierali żydów, żydzi sprzyjali 
N iem com . Osławiony Cleinow (szef niem ieckiej 
„Presse V erw altung“) zakładał pism a żydow­
skie, k tóre obw ieszczały trjum falnie zw ycię­
stw a arm ji pruskiej i. m iały odegrać rolę fpr- 
poczt germ an izacji kraju .

N iem cy jednak niedow ierzali żydom ; n aj­
lepszym  tego dowodem był nakaz w ydany c a ­
łej prasie żydowskiej drukow ania kom unika­
tów sztabu generalnego w języku niem ieckim , 
liebrajskiem i literam i. B ył to. strum ień zimnej 
wody na rozżarzony germ anofilizm , w którym  
pław iła się p rasa  żydowska. In icjatorem  tego 
zarządzenia był sam ... Cleinow,

W  tych  czasach  w ytw arzają się również 
żydowskie partje  polityczne, dotychczasow e bo­
wiem związki i stow arzyszenia żydowskie o- 
b racały  się w orbicie w yłącznie sw ych w ła­
snych spraw  w ew nętrznych, teraz zaś w ystę­
pują jako organizacje n a zew nątrz. N adchodzą­
ce w ybory do rad y  m iejskiej m ia sta  W arsza ­
wy, w lecie 1916 roku były pierw szą próbą  
zm ierzenia w łasnych sił.

P ow stał żydowski kom itet w yborczy, zło­
żony z przedstaw icieli sjonistów , ortodoksów , 
asym ilatorów  i bezpartyjnych. Blok stronnictw  
polskich po długich p ertrak tacjach  oddał blo­
kow i stronnictw  żydow skich 14 manclatów, o 
k tórych  podział zaczęli żydzi w alczyć m iędzy  
sobą. s '

Pow staje  w tedy now a p a rtja  żydowska, 
k tó ra  w yłan ia się i organizuje z zaw iązanego  
„kom itetu ludowego", są  to t. zw. „ludow cy". 
Obok sjonistów  tw orzą oni drugą p artję  rad y - 
kalno-nacjonalistyczną. O rganem  ich stał się 
„M om ent", w  którym  zaczęli krzykliw ie rek la­
m ow ać sw e h asła  i  toczyć w alkę z sjonistycz-

nym  „iiajn tem ‘,‘. Oba te pism a cieszyły s!ę n a ­
dal najw iększą poęźytnośęią, aczkolw iek ń a -  
kłądy ich znacznie spadły z powodu odcięcia  
obszarów  w schodnich. W krótce je d n a k ' w  tej 
w alce pism  zaczął brać górę „M oment”,

Cleinow założył w Lodzi „Lodzcr Folks- 
blat", a  w W arszaw ie „W  arsch au er Tagęblat"-. 
P ism a te pom nożyły n ap aści n a  Polskę, zwię- 
„ E a jn t"  zaś powoli tra ch  czytelników  i ńpadał. 
kśżyły chór n acjonalistycznej agitacji) k tó rą  
m usieli ukrócić w reszcie sam i N iem cy, zw ła­
szcza’ że nadchodził czas zńiiany k u rsu  w  łćB, 
polityce polskiej. N a m iejsce z a m k n ię te j  
,,W aŃ ch au er Tageblat", pow stało „Judisze  
YVort“, które oddano zachow aw czem u związko­
wi ortodoksów, zw alczającem u separatyzm.; nW- 
rodowościowy oraz asym ilatorów . Pisńio po­
p arli bogaci ortodoksi niem ieccy. W  projgrąnlie, 
sw ym  podkreśliło ono dążność do nap raw y z a ­
ostrzonych stosunków  pom iędzy żydam i a  Po­
lakam i i przeciw staw iło się prądom  nacjouali-. 
stycznym . Rozchodziło się ono w  10 ty siącach  
egzem plarzy,, pyskując w śród konserw atyw ­
nych odłam ów  tlużę zwolenników. Gdy jedńak  
po wypędzeniu Niem ców straciło  bezpośredni 
kontakt z sw oim i fundatoram i, rychło upadło. 
Ale św iatow a konferencja w  Zurychu Uznała  
konieczność istnienia takiego pism a w  Polsce, 
to też z jej inicjatyw y i subw encji założony, u- 
kazał się w końcu 1919 roku now y organ  o rto ­
doksów „Der Ju d ". Ortodoksi przyjęli następ­
nie nazwę „Pokojowo w iernych Izraelitów " 
(Szlome em uną Izrael),

Owa h istorja  prasy  żydowskiej w czasach  
okupacji tw orzy osobną k artę  i zaslugUje n a  
oddzielne studjum , ogrom nie bowiem wieie ża-  
w ierą m aierjaiu , rzucającego św iatło n a  psy­
chikę i na m etody żydowskie.

Zdawałoby się, że z chw ilą w skrzeszenia 
państw u polskiego, pow inna była zam ilknąć 
przeciw poiska kam punja, niestety-zm ieniła ona  
tylko form ę, a  co najw yżej, znizyła toń, lub 
p e s z c ie  cienia w obawie przed cenzurą. Lecz  
równocześnie ruszyła na- Polskę ofensyw a ży­
dow ska za g ran icą ; główne jej uowództ.wo by­
ło w W arszaw ie; stąd  lansow ano kłam liw e  
w iadom ości i urabiano nam  fataln ą opinję, 
idąc tem , sam em  n a rękę bolszewikom. Niepo­
dobna zapom nieć tych  zionących nienaw iścią  
oszczerstw , którem i staran o  się nas zniesławić. 
Niepodobna zapom nieć tego, co pisał dziennik  
hebrajski „H uarec" w 1920 r. (Jerozolim a :;Nr. 
371):

„Tysiące żydów wySyla się do obozów  
koncentracyjnych, gdzie się ich  zam ęcza - n a  
śm ierć. N iem a m iejsca n a  św iecie dla takiego  
państwa.^ N a ziemi krw ią przesiąklej, pełnej 
krzyw dy i rabunku, nie Wybuduje się nigdy; 
wolności parodu... Dni państw a polskiego, to 
długi dzień poglomów. W szędzie, gdzie stąp a  
noga polska, w sam ej Polsce, Galicji, Litw ie, 
U krai^ić w ojska polskie m ordują, rzną i 
gw ałcą żydówki... Dążeniem naszem  powinien  
być pokój z bolszewikami... Pow inniśm y zgo­
dzić Się ż przew rotem  róssyjskim, a  on narodzi 
zbaw iciela".

A w nr. 401: „Gdy przedstaw iciele P olski 
zjaw ią się w Am eryce, i Anglji po pożyczkę i 
pomoc żywnościową — to niech  żydzi w ty ch  
k ra ja ch 1 pow staną,, w strzym ają i przeszkadzają  
dopóki nie znikną gw ałty  i m ordy, z g w aran ­
cją  n a  przyszłość".

W tym  sam ym  ręku  żargonow y w ychodzą­
cy w M ontrealu „Kenąder A dler" (nr. 265) pi­
sał: „W ileńska ludność po raz  trzeci dostała
się w  ręćo dzikich band m orderczych szlachty  
polskiej.' Znowu , są zabici —  m ęczennicy, znów  
niew inne ofiary, z nów ulice są  m okre od krw i 
żydowskiej, leży na. nich  rozrzucone m ienie  
żydowskie. Rozlegają się okrzyki udręczonych, 
gw ałconych, a potem  m ordow anych córek ży­
dow skich".

„Idiśżes Tasfebjat (N. Jork  nr. 856 z 8. 11. 
i920 r.) p isał: „Niezwykle jest rzeczą ciekaw ą, 
że Anglja, F ra ń cja  i A m eryka, które rpogą 
zm usić. Polskę do wojny, chociaż ta  Polska nie 
m a ćo jeść, nie posiadają n a tyle władzy, ażeby 
tę Polskę zm usić do pow strzym ania m ordów  
i rabunków  dokonyw anych nad żydam i" itd. 
itd. —  Możemy podobne przykłady m nożyć w  
nieskończoność,- ■

W  podziale obecnych żydow skich ugrupo­
w ań , politycznych w Rzeczypospolitej polskiej 
przyjąć(.riąleży zą, podstaw ę ich podbiał pracy , 
co ujaw ni grupy prqlętajjack ie albo nacjonali- 
stycznp-jlestritkcyjnę (w  stosunku do Polski) 
i grnpy bftrżuązyjn,e, a lb o , nacjonalistyczno-kon- 
s i  ttkcyjne (w stosunku do żydostw a). Pon ie­
waż różnice w yn ikają jedynie ze względów  
strategiczno-taktycznych , w ięc trudno się dzi-
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i» ić  stale występuj^ceniiu zjawigku, że kom uńi- 
stów  h ro ą ią  ^ szy śtk ię  p ism a żydotyskić. ,

Do pierwsze/.kajlOgór^i n ależą : K om uniści, 
B u n d , poale-S  jtjon, <*ćń‘|i Syjoh (rnłOdosjoniśSi) 
o raz żyd’, soćjaj, p a r tja  ró p otn ; F arajn ig te .

W śród ugrupow ań burżuazyjnych, nacjo* 
nalistycżno ł końśtyiU cyjiiaf nąjsifńiej zmobi­
lizow aną p rasą m aj^ .sjo ń iści —  15 pism , prócz  
kom uniśtyczńo-sjonistycznyćh, ludow cy m a ją  
7 pism, ortodoksi —  6 pism . T ak  zw ani „as^- 
m ilatorzy" znikli W zupełności _ z terenu  czyn­
nej p racy  politycznej. Dopiero w  ostatn ich  
dniach  w znowiony został w" W arszaw ie m ie­
sięcznik w jęż. polskim : „R ożw aga", organ  
„Zjednoczeniu" („organizacji polskiej m łodzie­
ży akadem ickiej poćhbijzenia żydowskiego"). 
R edakcja w  ńr. 1. ośw iadcza: „U w ażam y się za  
kontynuatorów  ty ch  poczynań, które m iały  n a  
celu podporządkow anie żydów polskiej idei n a-  
rodowo-państwo\vej‘\ To w  tóórji, a  w  p rak ­
tyce broni się kom unistów , k tórych  celem  jest 
rozbicie p ań stw a polskiego (nr. i ,  śrt. 18). „ Je ­
steśm y tą  częścią, m łodzież? żydow skiej, k tó ra  
z ra ć ji swej p rzy naieinęśći do społeczeństw a  
polskiego rozpraw ia S ł? n a  każdym  kroku w 
bezpośredniej w alce ż antysem ityzm em ". W o­
bec antypolskiej, antypaństw ow ej polityki ży­
dów o antysem ityzm ie mpWy być nie może, jest  
tylko sam oobroną. ChodiJ o paraliżow anie pol­
skiej sam oobrony:

P rasę  żydow ską dopełnia szereg organów  
bezpartyjnych. W  Polsćp, Jjez W ilęńszczyztfy, 
w ychodzi 58 pism  żydow skich, z W ileńszczyzną  
liczba pism  przekroczy ęo. W  W arszaw ie w y­
chodzi 33 p ism a żydowskie, p a  prow incji zaś 
25. W śród tych  58 w ychodzących obecnie pism  
żydow skich, jeSt 13 codziennych (22 procent). 
7 pism  jest drukow anych w  języku polskim , 11 
w hebrajskim , reszta  (t■ Ztt- 40) w  żargonie (69 
procent).

W  Poznańśkiem , a n i też n a  Śląsku żadne  
pism o żydowskie nie w ychodzi. W  G dańsku  
począł ukazyw ać śię od Snają żargonow y tygo­
dnik „D anciger Leben>‘ (drukow any w  Łodzi), 
n a  razie bezpartyjny.

W  ram ach  tego zajrysu niepodobna było 
w yczerpać tak  bogatego tem atu , zdołaliśm y  
dać zaledw o szkic rozw oju i całokształtu  prasy  
żydow skiej w  Polsce. Z ■ konieczności pom inąć  
m usieliśm y wiele ch arak tery styczn ych  szcze­
gółów. Będziem y jednak m ieli sposobność nie­
jednokrotnego p ow racania do tego tem atu  i 
w szechstronnego ośw ietlania go.

W edług ostatn ich  p rac żydów : A b raham a  
K irschniza i M endla Probstą, bibljografja p ra ­
sy żydowskiej w e w szystkich k ra jach  i w szyst­
k ich  językach w ynosi Q<j 1667 t. po czasy  dzi­
siejsze 3.500 pozyćyj.. N ajeży jednakowoż o tem  
p am iętać, że jestto  p ra ia  tw orzona w yłącznie  
przez żydów 1 prźeznaczona tylko d la żydów.

Ja k  się wszakże przedstaw iać będzie bilans 
p rasy  żydowskiej, w ydaw anej dja nie-żydów ?

Ja k  po tej drodze szedł jej rozwój i jak  się 
ta  sp raw a unaocznia z za kulis dzisiejszych  
red ak cyj ^polskich"? ,

Ojo pytan ia godne rozw iązania. Któż na  
nie jednak odpowię? Z pew nością nie żydzi.

W Ł A S N  A  O  P  O W L A
kanarków harcfcńskich założona 1897  r.

Odznaczana na wystawach(  wielkim srebrnym w Po­
znaniu, srebrnym i złotym i, w Krakowie 1 złotym 

medalem w. Warszawie.
Sprzedaje samiczki rozpłodowego 8 *»., a parę od 35 z*.

STA N ISŁA W  M R O Z IN SK I
KRUKÓW, LMKomlrckle** «•.

r̂ rc

Przedsiębiorstwo
Dekor. mai. lakjprn. j szklarskie
Kazimiera Mikulskiego
iWoolwent wyiyzej szkoły przemysłowej w Krakowie 
i Zurychu odznaczony dyplomami W Wiedniu, Zurychu 

i wystawia archilahionicznej w Krakowie.

Kraków, Garbarska 10. Tel 3250.
Pod ejm u je się prójąktpV ąnią i w yk ona­
nia robót a rty ś t. ma|. kościołów , sal, bu­
dynków  itp. W  całej P o lsce  po cen ach  

k on k u ren cyjnych .

W  zw iązku z artykułem  naszym  w nieśli po­
słowie Zw. Lud.-N arod. interpelację do pre- 
m jera  i m in. spraw  w ew nętrznych w spraw ie  
n ad an ia  obyw atelstw a polskiego pół mil jono­
w i żydów. W  zapytaniu  piszą:

P ra s a  i opinja publiczna zaniepokojona  
jest w iadom ością o m asow em  uzyskiw aniu o- 
byw atelstw a polskiego przez żydow ską radę  
narodow ą dla przybyszów z Rosji bolszewickiej.

W oec powyższego podpisani zap ytu ją:
1) Czy praw dziw ą jest pow yższa w iado­

m ość?
2) Na jakiej zasadzie i ja k i posiada ch a ra ­

k ter i  jakie upraw nienia żydow ska rad a  n aro ­
d ow a?

3) Czy skłonni są  P P .: prezes rad y  m ini­
strów  i min. spraw  w ew nętrznych w yjaśnić w 
najkrótszym  czasie jakie jest stanow isko R zą­
du w spraw ie tych  obcych przybyszów już w 
P olsce się znajd u jących  i tych, którzy p rag n ą  
ślę do Polski d o stać?

Wpływ żydów na młodzież 
polską.

W  niszczycielskiej ak cji nie pom inęli ży­
dzi bardzo ważnego czynnika, a  m ianow icie, 
naszej m łodzieży, lalbowiem ta , jako jeszcze  

nie zn ająca  życia, jest najpodatniejszym  m ate- 
rjałem  dJa w szelkich w yw rotow ych haseł.

Zaw sze był zgubny w pływ  n a  młodzież n a­
szą pod w zględem m oralnym  i to  w  szkole, w  
w arsztacie i gdziekolwiek się ona z żydam i sty ­
kała, ale teraz  jest w prost zatrw ażający , gdyż 
kom unizm , a n a rch ja  i w yw rót przypuszcza  
gw ałtow ny a ta k  na młodzież naszą.

W spólne obcow anie n a ław ie szkolnej, w  
biurze lub fabryce spraw ia, że n asza młodzież 
jako bierniejsza ulega n arzu cającej się m ło­
dzieży żydowskiej.

Jeżeli ch cem y u ratow ać młodzież n aszą od 
zgubnych wpływów  żydow skich m usim y prze­
prow adzić bezwzględną izolację. Przedew szyst- 
kiem  m usim y koniecznie uśw iadom ić młodzież 
n aszą o przew rotności żydow skiej 1 niebezpie­
czeństw ie, jakie jej z tej strony grozi, a  n astę ­
pnie przeprow adzić jak n ajściślejszą izolację  
przedew szystkiem  w  szkole, gdyż tam  pierwsze 
zepsucie się zaczyna. N astępnie m usim y u su­
nąć żydów z tow arzystw a naszego, ze stow arzy­
szeń i klubów. W ogóle środow iska domowe, ro ­
dzinne, tow arzyskie i koleżeńskie m u szą się 
pozbyć koniecznie żydów, a  gdy się to stanie  
młodzież n asza w yrośnie n a  p raw ych  obyw a­
teli.

Sojusz żydowskich bankierów 
z komunistami.

Zdaje się, że coś podobnego jest w prost nie 
możliwe, jeżeli jednak przejdziem y w  m yśli 
w ypadki, jakie zaszły w  Polsce od chw ili w y­
zw olenia do dzisiaj, to przyjdziem y do przeko­
nania, że w szyslkie poczynania kom unistyczne  
były dyktow ane przez żydow ską, m asońską fi- 
nansjerę w  interesie żydow stw a.

W spółpracę finansistów  żydow skich z ko­
m unistam i i socjalistam i w yjaśn ia francuski 
ekonom ista G. Valvis, k tóry  utrzym uje, że pe­
wna. część przem ysłu akcyjnego anonim owego  
znajduje się pod kierunkiem  niew idzialnych  
bankierów , rządzących za pośrednictw em  wi­
dzialnych dyrektorów . Część przem ysłu ak cy j­
nego znajduje się w  rękach finansistów , którzy  
m ają  m ożność w pływ ać na zw yżkę,lub zniżkę 
ak cji i ciągnąć zyski z każdej operacji giełdo­
wej. G rając na giełdzie ak cjam i przem ysłow e- | 
m i, w pływ ają n a ich zniżkę, zdobyw ają sobie ! 
tan im  kosztem  w łasność fabryk, cały ch  grup I 
przem ysłow ych, niekiedy całej gałęzi przem y­
słu. Mogą to czynić rów nież prow okując n. p 
strajk i, obniżają w arto ść ak cji fabryk unieru- 
chom ionych i skupują je za bezcen.

Nie po fanty i sKładKi do 
handli polskich — ale po to­
wary za polskie pieniądze!

KRONIKA.
F ab ry k a  św iec „G lorja“ p rzestała  być 

przedsiębiorstw em  katolickiem . F ab ry k a  „Glo- 
r ja , założona w roku  1921 z inicjatyw y trzech  
ludzi bez ru tyn y ; bez kap itału , zam ieniona w 
roku 1922 przez w ciągnięcie ludzi w pływowych  
ale naiw nych na spółkę ak cyjn ą, doprow adziła, 
dzięki jej kierow nictw u, sw oje przedsiębiorstw o  
do k atastro fy  już w sierpniu ub. r . W ierzyciele  
jej zajęli cale urządzenie fabryki i  zapasy to­
w arów  n a pokrycie sw ych dużych pretensji, co 
było połączone ze znacznem i kosztam i sąclo- 
m i, adw okackiem i i spedytorskiem u Mimo, że 
pracow ano blisko p ółtrzecia  roku w  budynku  
w yd artym  podstępem  firm ie M. L . Dobrowolski, 
pom iń.o w y rao ian ia  bez koncesji m ebli n a  h an ­
del (bo jeden z kierow ników  był stolarzem ) po­
m im o, że sprzedano św iec za  100 m iljardów  
m arek  — cs la tn i rezu ltat tej p racy  był deficyt 
kilkudziesięciu tysięcy złotych. S tra ciła  przez  
to „G lorja" w ielu odbiorców  i k redyt u  sw ych  
licznych dostaw ców .

Gdy żaden z banków  nie ch ciał udzielić 
kredytu , znanej im  już dobrze dyrekcji, przy­
pom niał sobie d yrektor o przysłow iu: „ jak  bie­
d a to do żyda" i poszedł do żyda. Żyd popłacił 
dług:, dał potrzebną gotów kę n a  k ap ita ł obro- 
tow ", został dzierżaw cą „G lorji", ho ją  u ra to ­
w ał od b ankructw a, a  dyrektoz-a  od zielonej 
traw ki. Że licznym  akcjon arju szom  katolikom , 
przepadły kapitany, w ydane n a  akcje „G lorji" 
to dyrektora o to głow a nie boli, ho on m a  po­
sadę u żyda i dalej jeździ faclonikiem  fabryki 
do K rakow a i z pow rotem . K ieruje on nadal 
sprzedażą św iec żydom , k tó ry m  z początku  
piow adzenia fabryki nie ch ciał sprzedawać- bo 
to się sprzeciw iało jego katolick im  poglądom.

D zierżaw ca zm ienił część personalu  k ato lic­
kiego n a żydowski by m ieć sw oich w spółpraco­
w ników  i kontrolerów  nad dyrektorem .

Po  trzechletniej egzystencji fabryka „Glo­
r ja  , spółka ak cy jn a, której ak cjon arju szam i i 
radą^ nadzorczą byli tylko k atolicy  m iędzy in­
n ym i dużo niebogatych wdów, s ta ła  się de facto  
przedsiębiorstw em  żydow skiem  pod płaszczy­
kiem  „G lorja". W praw dzie żyd jest narazie  
dzierżaw cą n a rok, a  co będzie po roku  łatw o  
się dom yśleć. Co pow iedzą n a  to liczni pokrzyw ­
dzeni akcjon ariu sze „G lorji"?

Podobnie postąpił p .  K am iński z R yn gra­
fem, Sp. Akc., w K rakow ie, której był dyrekto-

P ro la n a to r godła państw ow ego. W  nrze 2 
„H asła  ̂N arodow ego" zw racaliśm y uw agę, że 
zyd F cilg u t, m ający  sklep przy ni. Szczepań­
skiej, na tablicy, opatrzonej orłem  polskim  z 
napisem  „sklep tytoniow y" reklam uje wódki i 
różne tbw ary. Sądziliśm y, że żyd ten będzie 
zm uszony do zdjęcia tej tablicy, tym czasem  ta ­
blica, m im o protestów  przechodzącej publicz­
ności, dalej w isi i żyd Polaków  prow okuje. P ro ­
sim y w ładze skarbow a i policyjne, abv tą  ta -  
blicą zechciały  się zająć i pouczyły żyda w' n a ­
leżyty sposób, że obow iązkiem  jego jest szano­
w ać godło państw a.

Ja k  żydzi w ykonują ustaw ę o spoczynku  
niedzielnym . P rzy  ul. S tolarskiej L. 17 vis a  vis 
kościoła OO. Dominikanów' jest sklep kolonial­
ny S ary  Obsfeld, Mimo, iż u staw a nakazuje w  
niedziele i pewne św ięta spoczynek, żydzi w 
tym  sklepie stale p racu ją . P ak u ją , ładu ją tow a­
ry w paki, p rzybijają gwoździe i to tale czynią  
aiogancko, że huk i łoskot sły ch ać n a  k ilk a­
naście m etrów  w prom ieniu, m im o, iż w pol­
skim  kościele odbywa się w tym  czasie ran n e  
i przedpołudniowe ijabożeństwo.

S. K landner, w łaścicielk a sklenu 7 m ąka  
przy M ałym  Rynku m a sklep o tw arty  od 
wczesnego ra n a  do nocy. P ra ca , ja k a  lam  w re 
nie ustaje także w- niedziele i świrna Co "i"  
tam  dzieje? ‘ oi*

Mozehy policja i M agistrat zechciał-/ S\o 
zająć tem i sklepam i i pouczyły, żc obow iązu­
jące  ustaw y i przepisy m usi każdy, a  w-i*c i 
zyd, szanow ać.

P ra s a  żydow ska w Polsce. P ism  żydow­
skich jest w P olsce 53. W  tem  hebrajskich  5 
t- i tygodnik 1, dw utygodnik 1 i m iesięczników  
3 ; żargonow ych 48 — sam ych zaś codziennych  
11, a  m ianow icie: W arszaw a:) (1 dwa ra*v  
dziennie), W ilno 2, Łódź 2, Lublin 1, C z e ­
chow a 1, Lw'ów'1 i Równo 1.

Ja k  żydzi lożą na sw oje cele. Na budowa 
szkoły talm udycznej dla kandydatów  rab iuac- 
kich złozyli zydzi w Nowym Jo rk u  około m ilto- 
n a dolarow . N a bankiecie zaś w hotelu „A sia.-" 
na k .ó ry  przybyli rabini urządzono na pow yż­
szy cel składkę, m iljonorzy Lam port i F isch er  
dali po 100000 dolarów. He daje sio u nas u- 
cele n a ro d o w e j
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Indyferentyzm  sportow y. F irm a  żydow ska  
W u rm  i Herzog w K rakow ie, ul. Grodzka 42, 
rozsyła odbiorcom k atalogi posiadanych n a  
składzie przyborów  sportow ych. Dla lepszej re ­
klam y zam ieszcza owa firm a pismo dziękczyn­
ne organizacyj sportow ych polskich, jak  np. 
W isły (podpisy: Dembiński i K ornaś) oraz
C racovii (podpisy: W einstein (?) i Binzer (?). 
A przecież w K rakow ie istnieje specjalna chrze­
ścijańska składnica przyborów, gdyby zaś nie 
p osiadała pew nych rzeczy, m ożna je nabyć ła t­
wo w  W arszaw ie i wr Poznaniu. T ak i indyfe­
rentyzm  sportow y, jest bardzo niem iły i sm u­
tny!

Jeaen  z wielu sposobów prowadzenia anty­
żydowskiej akcji w Niemczech 

E i l - Z u g
F reifah rtk arte  

nach  
Jeru sałem  

hin und nicht 
m ehr zurtick.

G ultig von jeder 
B ahnstation .

IV. KI. 0000 . Mk.
N r. OOOOO

„ Możeby nasz rząd zam iast daw ać dowody 
obyw atelstw a różnym  przybłędom , daw ał bile­
ty  wolnej jazdy do g ran icy  p ań stw a lecz bez 
p raw a pow rotu. A k cja  ta  obciążyłaby w praw ­
dzie budżet państw a, lecz stokrotnie opłaciła­
by się pod każdym  względem.

Odpowiedzi Redakcji.
F a n i A. L. w Zakopanem  oznajm iam y, iż 

firm a Del-Ka, tak  silnie reklam ow ana, jest ży­
dow ską. W łaścicielem  jest żyd Leib Steiger.

Korespondencje.
URYCZ.
Przem yśl naftow y w M ałopolsce w ręk ach  ży­
dow skich. — Sklepy żydowskie. — W szędzie 

żydzi,
W  przem yśle naftow ym  coraz gorzej się 

dzieje. Powoli, lecz stale, opanow ują go żydzi 
i jeżeli stosunki rychło się nie zm ienią, m ogą 
go w tedy zupełnie opanow ać. F irm y  żydowskie 
terroryzują robotników, a  naw et są w ypadki, 
że nie w ypłacają  im  zarobków.

P ró cz  przem ysłu, opanow ali żydzi również 
handel. U nas w U ryczu są 2 trafiki i 4 skle­
py w ręku  żydów. Gdziekolwiek się obróci, 
wszędzie żyda zobaczy. W szędzie żydzi się pa­
noszą, a  m y im  ustępujem y.

MAGDLÓWKA.
Opiekun nieletniego w łaściciela  M agdalów- 

ki ch cąc spłacić podatek oddał żydom (!) 100 
m orgów  do rozparcelow ania.

Żydzi przyjm ują kupców  i o w szystkiem  
decydują. F ak to rstw a podjął się Ja n  M arysz- 
czak, w łościanin z M agdalówki, k tóry  ch cących  
kupić ziem ię sprow adzał do żyda i w porozu­
m ieniu z nim  oferen ta przyjm ow ał lub oddalał. 
Ziemię rozkupiłi żydzi i Rusini. Żyd zaś zaro ­
bił n a  tej parcelacji, bo każdy chłop, który zie­
m ię kupił, m usiał dać żydowi 10 dolarów  fa- 
ktornego. O tej p arcelacji napiszę jeszcze obszer­
niej.
NOW Y SĄCZ,

Żydzi rządzą. — Obywatele kupują węgiel 
u żyda.

W  Nowym Sączu w ładza m ag istra tu  prze­
szła praw ie w yłącznie w ręce znanego żyda  
K orbla, k tóry  zupełnie opanow ał urzędującego  
jeszcze burm istrza p. Oleksego. W ładza p. Kor­
bla jest tak  w szechstronną, że naw et rzeźnia  
m iejska m usi kupow ać węgiel u żyda.

Nie dziwnego, że żyd popiera żyda w ęgla­
rza, kiedy są bardzo pow ażni obyw atele Po- 
iacy , a  naw et polskie instytucje finanso­
we, k tórym  tylko żyd w ęgla dostarcza. Może ta

n otatk a odwiedzie ich  Gd żyda. Gdyby jednak  
to nie pomogło poprosim y R edakcję o podanie 
ich nazwisk do publicznej w iadom ości.

JORDANÓW.
Żydów ka konkuruje z szew cam i.

Starostw o w Jordanow ie dało k artę  prze­
m ysłow ą żydówce K am ieńskiej (fabrylcantce  
cegły) na spi’zedaż gotowego obuwia.

Z tego powodu szew cy tu tejsi ponieśli o- 
grom ne straty , gdyż żydów ka ta  zalew ą całą  
okolicę gotowem  obuwiem. Około 100 osób 
ukwalifiKowanych straciło  pracę i środki na  
utrzym anie sw ych rodzin.

SAMBOR.
Reduta żydowska w sali „Sokoła" w Sam borze.

Trium f „izraela", a  hańba „głupich gojów " 
doszła do szczytu, dzięki jednostkom  zaprzań­
czym , pozbawionym sum ienia narodow ego, pol­
skiego, am bicji i godności narodow ej, zasiad a­
jących , chwilowo, w Zarządzie „Sokoła". Dzięki 
niedbalstw u i obojętności reszty członków „So­
k oła", którzy nie ra cz ą  naw et przyjść n a Wjal- 
ne Zgrom adzenie, dzięki tym  jednostkom , któ­
rzy w łasną, osobistą am bicję posiadają, bó 
naw et sięgają po m an d at poselski, albo po sta ­
nowisko burm istrza. Nietylko am bicję oso­
bistą ale i korzyść w łasną, interes w łasny prze­
k ład ają  nad interes ogółu, narodu czy państw a. 
Są to „obrońcy p ro letarjatu ' przed wyzyskiem  
„burżujów ", k tórym i sam i są.

Dziwniejsze jest to, że w  tych  poczyna­
niach  geszefciarskich  i karjerow iczow skich po­
p ierają  ich ludzie z obozów narodow ych, ludzie 
n a w ysokich i odpowiedzialnych stanow iskach  
społecznych 1

Żydzi bowiem m e zadowolili się salą  „So­
k oła", m usieli społeczeństwo polskie sprow oko­
w ać, przebierając się za  „ułanów  polskich" 
bądź głosząc, że do Sokoła nie pójdą, aż „goje 
będą ich prosić i całow ać po ręk ach  i..."

Z Polaków  n a  tej reducie byli obecni: pan  
Orłowicz, zast. naucz, w  pryw. gim n. żeńskiem , 
p. Bańkow ski, kom. star., p. M anasterski, inż. 
w spółw łaściciel firm y: „M anasterski i Szafran", 
P. Szafrana, gospodarza „Sokoła", niewiadom o  
dlaczego nie było n a raucie, w idać że ch y try  z 
niego polityk — ale byli jego przyjaciele i spól- 
nicy : p. M anasterski i p. Kuźnier — byli . jesz­
cze p. Kow alski, urzędnik skarbowy, p. Englów - 
na i p. T yrka.

Zaznaczyć trzeba, że salę „Sokolą" w yna­
jęto sam ow olnie, wbrew uchw ale W alnego zgro­
m adzenia i wbrew uchw ale Zjazdu delegatów  
dzielnicowych we Lwow ie. Cokolwiek uczyni 
Sokół-M acierz w  tym  kierunku, hańbą jak ą  się 
okrył Sokół w  Sam borze pozostanie hańbą!

Napluto w  tw arz społeczeństwu p olsk iem u .'
W inow ajców  winno społeczeństwo nie tyl­

ko ze Sokoła w yrzucić ale publicznie napiętno­
w ać!

Pod pręgierz opinji puolicznej podajem y p. 
W indorskiego z Tucholi, k tóry  ulokow ał w do­
m u sw oim  żyda' pod firm ą isysencw eig i ska. 
F irm a  isysencw eig i Ska m iała poprzednio in­
teres w  Nowem, lecz z braku powodzenia prze­
niosła się do Tucholi i znalazła sobie p. W in­
dorskiego, k tóry  przyjął firm ę żydow ską i od­
dał lokal swój przypuszczalnie za pow ażną su­
mę pieniędzy. Czyn p. W indorskiego piętnuje­
m y jako zdradę i odnośińiy się do' ogółu spo­
łeczeństw a polskiego ó w ydanie sąd u  obyw atel­
skiego.

P an i Onarskiej i panu w inuorsKiem u r a ­
dzimy w ejść we w łasne sum ienie i m ózgi i  za­
p y tać? Czy nie przeraża, nie porusza ich do 
głębi postać tego biednego inw alidy, k tó ry  rę ­
ce i nogi u tracił w obronie Ojczyzny, szczegól­
nie ten najnieszczęśliw szy, k tó ry  u tracił wzrok  
swój, że go jego w ierny przyjaciel „burek" po 
ulicy oprow adzą.

A wy, Sz. Państw o, przyjm ujecie żyda, n aj­
większego w rogą Ojczyzny pod swói dach  
chrześcijański —  hańba...

P rasę  k rajow ą i zagraniczną, k tó ra  p racu ­
je w duchu odżydzenia Polski prosim y ó prze­
druk.

TARNOBRZEG.
Polaków  1.110, żydów 330 i ci w ład ają: 46 

sklepam i, podczas gdy ,P olacy  posiadają tylko  
11. Domów p osiadają żydzi 80, P o lacy  190. 
DUKLA.
posiada 113 sklepów żydowskich, a  tylko 7 
chrześcijańskich . A dw okat żyd, aptekarz żyd, 
cyrulik  żyd, dentysta żyd. m ąk a żydowska, ta r ­
taki żydowskie. P olacy  istnieją, n ap raw iają  
buty żydom, podkuw ają konie fjakrom  żydow­
skim , a  w szyscy jedzą m ięso koszerne, bo k a ­
tolika rzeźnika niem a. '

Biedna Duklo!
M IELEC .

Polaków  2.355, żydów 3.020. Z tego posia­
d ają :

P o lacy  żydzi
Fabryk  7
H andli kolonjalnych 5 17
H andłi bław atnych 5 26
H andli g alan teryjn ych  2 9
H andli innych 7 31
R estau racyj 4 5
Hoteli 1 2

Jeżdżą fjak ram i tylko żydowskim i, szyby 
w praw iają tylko żydzi. Domów w ręk ach  pol­
skich jest 356, w  żydow skich 324, a  . to tylko  
pierwszorzędne, m urow ane, w śródm ieściu. P o ­
lacy zepchnięci n a boki, dom ki m ałe, przew aż­
nie drew niane.

BfDG OŁZCZ.
Znana działaczka na terenie bydgoskim p a­

ni Oborska, w łaścicielka kam ienicy w Bydgosz­
czy, w ydzierżaw iła m ieszkanie na parterze, 
przy ulicy M atejki 5a, żydowi, Ringowi. Obec­
nie w tej kam ienicy  m ieszka dwóch lokatorów  
żydów. Czyn ten, jako .w ielce nieobyw atelski i 
hańbiący, podajem y do publicznej w iadom ości 
jako niegodny Polki i katoliczki.

Gdy p rasa  przed rokiem  napiętnow ała p. 
Obarskiego, że w puścił aż trzech  żydów do 
sw ych domów, to p. O barska broniła się bez­
silnością gospodarza wobec lokatorów . Obecnie 
tego nie może uczynić, albowiem bez zezwolenia 
gospodarza m ieszkania żydowi oddać nie może: 
To też obyw atelstw o będzie wiedziało jak  czyn  
ten, naw skroś nieobyw atelski ocenić, tem  wię­
cej, że nie zachodzi brak uśw iadom ienia, albo­
wiem p. O barska zresztą udziela się społecznie, 
należy do rozm aitych  kom itetów  honorow ych  
szczególnie do Czerwonego Krzyża, który wy­
ciągnie z w ym ienionego faktu  konsekwen­
cje.

O rewizję Koncesji.

Krawaty, tanimi, bielizn! m
tylko w doborowych gatunkach sprzedaje tanio:

W I E R Z E I S K I
Kraków, Rynek Linia A -B  róg Floriańskiej.

Ju ż  w nrze 2. „H asia N arodowego" poru­
szyliśm y spraw ę rew izji koncesji monopolo­
wych, obecnie w racam y do niej. Ja k  w iadomo, 
prezydent Rzpltej podpisał rozporządzenie o s  
rew izji koncesji, k tóre należy rozum ieć w ten  
sposób, że w szystkie koncesje tytoniow e, spi­
rytusow e, solne otrzym ają przede w szystkiem  
inw alidzi, wdowy i sieroty oraz em eryci, ode­
brane zaś one zostaną tym , dla k tórych  konce­
sja  nie była jedynym  środkiem  do życia, lu­
dziom posiadającym  m ajątek  lub inne jeszcze  
zajęcie, oraz tym , którzy poddzierżaw iali kon­
cesje n h  w ykonując ich  sam i.

W obec tego zw racam y się do naszych Czy­
telników, ażeby podaw ali nam  fakty tego ro ­
dzaju, jaknaj dokładniej, opatrzone w łasnem  
nazwiskiem  na dowód praw dziw ości — a my, 
zachow ując bezwzględną tajem nicę autorów , 
rozpoczniem y akcję u rządu w tym  kierunku, 
by ci, którzy nia odpow iadają wymogom roz­
porządzenia urzędowego s tracili koncesje na  
rzecz istotnie potrzebujących środków do ży­
cia.

Poniew aż zaś lw ią część koncesji w Polsce  
m ają żydzi, w prost lub poddzierżaw jając je —  
oczyści się w reszcie atm osfera. P rzy  tej sposo­
bności skończy się także nieuczciw ość niektó­
rych  polskich koncesjonariuszy poddzierżawSa- 
jącyćh  żydom praw o zarobkow ania na mono­
polu.

Do czynu!
Skończyć z narzekaniam i i załam yw aniem

rąk !
Skończyć z frazesami.
D aw ajcie nam  fakta, my za W as rozpocz­

niemy pozytywny czyn.
Czekam y!
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W związku z powyższą akcją otrzymali­
śmy,.? już sźęreg Ustgw, które oglądać będziemy , 
co  tysd^gią. 'Ąm iy 'io tędnak wic hył głos \vo> 
łającego ąa puszczy, wóuoioczeiwia zwracać się 
Jaądz|̂ w,iy ih&iwnie do p. dyr. monopolów w 
Miń. Skarbu Głowackiego, gen, dyr. mono­
polu tyto uiovy ego JJąlzy-Ostrowskiego oraz po­
słów sejmowych, tyąnęiy nadzieję, że w ten spo­
sób rewizja koncesji postąpi walnie naprzód.

W  Krakowie posiada n a Podgórzu konsons 
n a w yszynk wódki Maks RUbnor, k tó ry  jest 
rów nocześnie w łaścicielem  sklepu jubilerskiego  
w  Krakow ie przy ul. B rack iej. Rubner pod­
dzierżaw ca nadto wyszynk od 5 la t Jakóbow i 
Haberowi.

W  O strow ska pow. Nowy T arg  w ydzierża­
w ia koncesję n a wyszynk E m anuel Stiller, w ła­
ściciel 180 m orgów lasu  i kam ienicy  w  Nowym  
T argu  żydówce Gizeli K rum holz, w łaścicielce  
sklepu bław atncgo i kolonjalnego. K oncesja po­
w inna być odebrana.

W  Koniecpolu pow. Radom sko m a konce­
sję n a w yszynk wódki od w ładz au striack ich  
żyd Icek  Koronberg, w łaściciel 3klepu spożyw­
czego w  Koniecpolu. Konsens powinien uti'acić.

W  Jordanow ie posiada konsens n a  sprze­
daż trunków  żydów ka E rn e sta  F elt, w łaściciel­
k a  dom u i hotelu.

Moses SKskind, m a  koncesję n a  sprzedaż  
wódek i spirytusu. Jest w łaścicielem  dom u i 
fabryki wódek słodzonych.

Oboje w ym ienieni powinni koncesje u tra ­
cić.

W  Chlebowicach W ielkich posiada konoe- 
sjo n a  sprzedaż tytoniu  i w y szy n k . wódki żyd  
Jau k el Zuch, w łaściciel 14 m orgów  g ru n tu  i 
cegielni oraz ta k ą  sam ą koncesję m a  Noe A lter, 
w łaściciel 12 m orgów  g ru n tu  i dzierżaw ca 15 
m orgów . - ,

Obie koncesje m ogą być odebrane.
W, Dęblinie wydzierżawiła hurtownię ty­

toniową Biełewiozowo, żona emeryta, żydowi 
Moszkowi WajsiiszowL Koncesja powinna być 
odebrana.

W  Sądowej Wiszni w dow a po n atarju szu , 
p. W an d a Stronczakowa poddzierżaw ia konce­
sją tytoniow ą żydowi. W  m ieście jest kilku in­
w alidów !

W  gm . Radziechow y pow. Żyw iec, poddzier­
żaw ia inw aiida M ucharski koncesję żydowi 
Jakóbow i Soharlow i. Ten sam  S ch arf prow adzi 
w yszynk n a  Im ię F r . Siisscr, k tó ra  zm arła  przed 
5 la ty ! W  toj aam ęj m iejscow ości o 80 m . od 
kościoła prow ad2i k arczm ę żyd S fis ser F erd y ­
nand, k tó ry  posiadd inno środki do życia, in ­
w alida Paw eł K alik  w ydzierżaw ił koncesję  
G lficksm anom .'1 Zaznaczyć należy, eż koncesjo  
dla Siissera i P ro p p era  narzucono zostały gm i- 
nio przez atąręstw o w ! 2 y\yęu,!

W  W adow icach  przy ul. Z atorskiej pod- 
dzierżaw ił żydow i M arkusow i Guttłezowi kon­
cesję n a  w yszynk P olak  Ig n acy  K antorek , Mie­
szka on stale w  K rakow ie. Rów nież w  W ado­
w icach  poddzierżaw ia koncesję gosp.-szynk. 
żydowi Schapjerow i P olk a p. A nna H upperto- 
w a, w łaścicielk a kilku domów, osoba bogata.

W  gm . S taje  pow. R aw a R uska posiada kon­
cesję tytoniow ą żyd Z ach arjasz  Zim eiz, k tóry  
m a kilka m orgów  pola. A P o lacy  ibzbzbbz in­
w alidzi be? pola g in ą z głodiR

W  Janow ie koło Lw ow a poddzierżaw ił hu r­
townię tytoniow ą inw alida kap itan  P irgo  (in­
żynier z zawodu) bogatem u żydowi, Józefow i 
FrHuklowi. Spadkobiercy N iem ca B reitvogla, 
poddzierżawił i tu  trafik ę żydowi Bezischow i 
F r  „lak łowi m im o, iż m ają  środki do życia. In­
w alida au sir., M. M ajchrow icz, posiada aż dwie 
koncesje: tytoniow ą i Eolną. Z ajm uje się on 
hendlem  świń, a  koncesję solną w ykonują zań  
żydzi, z G ródka Jagiellońskiego: M auberg oraz  
W ercer z .Tanowa.

W  gm . N iedźw iada pow. Ropczyce, posiada  
koncesję tytoniow ą i w yszynk żyd A lter W eitz. 
Test to bogaty człowiek, posiada pole, a  prze- 
dew szystkiem  szynku je wódkę w św ięta.

W  Świehodzie pow. Tarnów  żyd Lejzor 
Mntz sprzedaje alkohol w św ięta. W  swoim  
czasie gm ina protestow ała przeciw ko założeniu  
szynku, lecz został jej narzucony.

Baniti' polsKie! pamiętajcie 
o polsKich Kupcach, prze­
mysłowcach i rzemieftniKach,, 
potrzebujących pomok. pie­
niężnej !

Gospodarz pew ien m iał kilkanaście  m or­
gów roli; do jej obrobienia dw a silne konio. 
Z końm i tym i gospodarz przeprow adził n astę­
p u jącą  próbę:

Po ciężkiej p racy  w  polu zarzucił koniom  
nieco sian a  za drabinę, a potem  do żłobu po 
g arn cu  owsa. K onia jednego odkiełzuał, d ru ­
giem u zaś nie w yjm ow ał w ędzidła z pyska. 
Kiedy koń odkiełznany porcję sw oją spożył, o- 
kiełznany zaś m iał jeszcze w iększą połowę do 
spożycia w żłobie, gospodarz obydwa zaprow a­
dził do wody.

O dkiełznany koń w kilka chw il zaspokoił 
pragnienie, tow arzysz zaś jego z w ędzidłam i w  
pysku sączył bardzo powoli po odrobinie w ody; 
gospodarz nie chciał dłużej czekać —  obydwa  
konie zaprzągł do pługa i jazeja w  pole. Z k a r­
m ieniem  i pojeniem  koni załatw iał się gospo­
darz w ten sposób przez kilka dni, Poczem  o- 
kazało się, że koń, którem u do posiłku i napo­
ju  wędzidła adejm ow ano, m im o ciężkiej p racy  
w yglądał doskonale, tow arzysz zaś jego zawsze 
okiełznany, przy tym  sam ym  żłobie karm iony, 
w tem  sam em  korycie pojony, w yglądał jak  
w ęgierskie konie, w raca jące  do dom u po zwy­
cięstw ie pod K ra ś‘nikicm  w  r. 1914 —  istn y  
szkielet.

Co dotychczas napisałem , to oczyw iście  
b ajk a!

Któryżby gospodarz takie próby ch cia ł u- 
rządzać ze sw oim i końm i i to w czasie ciężkich  
robót w polu 7!

W szyscy  sąsiedzi powiedzieliby, że tem u  
gospodarzow i to się chyba w  głowie pom ie­
szało  I

Czy dobrze m a ją  w  głow ie ustaw odaw cy  
społeczeństw  chrześcijańsk ich , którzy  równe- 
m i p raw am i obdarzają i chrześcijan  i żydów ? 
W szakże żydzi w ychow ani n a  straw ie talm udu  
żadnych nie m a ją  wędzideł, żadnej nie zn ają

> zapory, jeśli chodzi o zdobycie bogactw a, a  zu­
bożenie —  podanie w  niewolę „gojm a" czyli

' każdego nie-źyda. W edle Ich nauki i przekonań  
r S tw ó rca  w szystko dla nich, żydów, stw orzył, 

a  co gojm  posiada —  to posiada n iepraw nie; 
żadnym  środkiem , naw et najpodlejszym , nie 
należy gardzić, byle to, co gojm  niepraw nie po- 

' siada, przyw róconem  było praw em u w łaścicie­
lowi, tj. synow i „ludu w ybranego" —  żydowi.

C hrześcijanie zaś m ają  w ędzidła, m ają  za­
pory, m a ją  dzięsięcioro przykazań  Bożych po

> ch rześcijańsk u  tłóm aczonych i rozum ianych. 
Te p rzykazania Boże nie pozw alają ch rześcija­
ninow i n a krzyw dę bliźniego (i żyda) w  jak iej­
kolw iek form ię.

Żydzi lęk ają  się tylko p raw a ludzkiego, 
które doskonale obchodzić um ieją, zaś Boże 
praw o wedle ich m niem ania pozw ala im  na  
krzyw dzenie gojmów.

C hrześcijanin —  gdyby naw et niew ierzący  
i n iep rak tyk u jący  w zdryga się przed zbrodnią 
bo z m lekiem  piórsi m atk i chrześcijańskiej 
w yssał odrazę do tego, co podłe, nieszlachetne. 
On naw et niedow iarek, ale w  duchu dekalogu  
w ychow any!

Ja k i k on iec? Ł atw o przew idzieć! Rów nych  
p raw  używ ają i żyd i chrześcijanin . Z czasem  
żyd będzie panem  w szystkiego, a  chrześcijanin  
nędznym  jego niew olnikiem . Przyszłe pokole­
n ia nasze będą przeklinać pam ięć n aszą  za  to, 
żeśm y byli m iękkim i, krótkow zrocznym i, żeś­
m y je w  gorszą od m oskiew skiej, pruskiej, au ­
striack iej —  bo w żydow ską niewolę podali!

L . W .

Żyd jest tak długo pokorny
i grzeczny, dopóki cię jeszcze 

nie omotał.

Każda mądra i oszczę­
dna gospodyni omija za­
wsze sklep żydowski.

SSS8SIES

Jan odżidzić Polskę?
S‘

Przywykliśmy w Palące do togo, że słowom
rzadko towarzyszyć zwykły Czyny. I to Jest na­
szym wielkim błędem narodowym, gdyż uprze­
dzają nas w ton sposób inne narodowości bar­
dziej rzutkie i czynne a mniej słów rzucające 
na wiatr.

Kwestja żydowska w Polsce Jest typowym 
przykładem tego stanu rzeczy.

Polacy krzyczą, a żydzi pracują, majątki 
robią i z nas się śmieją.

My kłócimy się o sposób traktowania ży­
dów a żydzi wobec nas dawno Już stosują me­
todę jakiej używać się zwykło w stosunku do 
wroga.

W zaślepieniu naszem nie widzimy tego 
w szyscy a jednostki są bezsilne. Wyrzekamy na 
owe jednostki iż niepotrzebnie podnoszą sztan­
dar do wałki z żydami, gdyż walka będzie bez 
rezu ltatu  i w ton sposćb zamiast Wspomódz w 
jednym  wysiłku owe jednostki — podrywamy 
im grunt pod stopami.

Rozpisujemy dziś ankietę na temat;
JA K  ODŻYDZIÓ P O L S K Ę ?

Apelujemy do sumienia narodowego wszyst­
kich Polaków, czytających pismo nasze, by po- 
święcili temu zagadnieniu przynajmniej godzi- 
nę, by pomyśleli nad tą kwestją 1 myśli swoje 
rzucili na papier. Krótko! My ubierzemy je w 
formę literacką i, Jożeli przedstawiać będą 
praktyczną wartość ogłosimy.

A w niedługim czasie da Big, weźmiemy 
się do realizacji. Plan mamy, chcemy jednak 
zobaczyć nastroje i przekonania mas polskich, 
uzyskać ich zgodę i pomoc.

JAjS ODŻYDZIÓ P O L S K Ę ?
Pytanie to obszerne. Można odpowiadać 

ogólnie lub tylko w zakresie pewnych działów 
a więc

JA K  ODŻYDZIÓ N ASZE RZEM IO SŁO ?
JA K  ODŻYDZIÓ P R Z E M Y S Ł ?
JA K  ODŻYDZIÓ H A N D EL?
JA K  ODŻYDZIÓ K A P IT A Ł ?

JA K  ODŻYDZIÓ SZT U K Ę I L IT E R A T U R Ę  
N A SZĄ ?

JA K  ODŻYDZIÓ NASZ L IB ER A LIZ M  PO LSK I
I ZBYTN IĄ  TO LERA N C JE'

Odpowiadać najlepiej w zakresie tych dzie­
dzin, które z własnego zakresu pracy każdy zna. 
Niechaj rolaik odpisze nam co myśli o po- 
wyższem zagadnienia w rolnictwie, rzemieślnik 
w zakresie rzemiosła i t. d.

Odpowiedzi pow inny być podpisane, jedn a­
kowoż na żądanie podpisy m ogą być zachow a­
ne tylko do naszej w iadom ości.

t y l k o  M IESIĄC  
ogłaszane będą odpowiedzi, gdyż później posta­
now iliśm y w ziąć się do p racy  i do niej w cią­
gnąć W as Czytelnicy.

K R Y T Y K U JC IEŻ  PR ZED T EM  A Ż EB Y Ś C IE  P ó -  
ŻNI-EJ, GDY ROZPOCZNIEM Y A K C JE , N IE  

SZKODZILI J E J  BRA K IEM  W IA R Y .

—-------- — —      -  •* _  ,

WINA :
W Ę G I E R S K I E :
mszalne, tokajskie, słodkie i wytra­

wne, wina francuskie, austrj“ackie, 
hiszpańskie, włoskie i reńskie, 

koniaki francuskie i li­
kiery zagraniczne 

oraz

własnego wyrobi —  pt^eca firma

J. B I E L I C K I
dawniej H. FRIT5CH  

KRAKÓW,  MAŁY RYNEK.
U W A G A : Przy Jcupnio kilku butelek 

od p o . dni rabat.
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Kraków,
Główne Biuro Centralne: 

Rynek główny L. 39. Unia A-B.
Telefon Nr. 4102.

f  DOM

I  
I
I 
i

D L I HANDLU I
Telefon Nr. 4102.

PRLEMmi |
Przeprowadza transakcje:

Kupna i sprzedały kamienic, wilii, de­
mów, maiatków ziemskich, parcel, skle­

pów i t, p.

Generalna Agencja:
Przy pośrednictwie potyczek pienlei- 
nych, pochodzących z zakładów prze­

mysłowych i kredytowych.
Główne biuro ogłoszeń, sporządzania tłumaczenia ogłoszeń i Reklam.

Fiije:
Kraków, Rynek gł. 30. Linia C-D Teł. 3529. 
Zakopane, Krupówki 19, Kruiewska Huta

Pudfierska 2.

Pracownia malarsko - lakiernicza
Stanisław Skrabacz

baków, ul. Zwrierzynlecka L. 34.

P A R O W A  F A B R Y K A  W Ó D E K

R o m an  MARCZYŃSKI
KRAKÓW, PRĄDNIK CZERWONY. Tel. 77

poleca swe z n s k a m i t e  w y r o b y  j a f t :

WIŚNIOWA naturalna nalewKa 
TEŚCIOWA wyjątkowo dobra d iasmakoszy 
B O T A N I K  wytrawny destyl. ziołowy
BOTANI K likier nieustępujęcy BenedyHtynce 
RACHCIACHCIACH mało słodzona dla djabetyKów 

PRECZ Z CHOLERĄ żołądKowo gorżRa
D R O B N A  sprzedaż od 1/4 litra począwszy w sKlepie 

fabrycznym „P 0 C I E S Z K A” też za rogatłfą.
L. W  A r . r i e A m c y  i Ino'.' c. państw . SO%  opustu za  o k a la n ie m  le g ity m ac ji słu żbo w ej.

A ifrod M achnicki
K ra k ó w , uf. M ik o ła jsk a  L . 5 .

poleca po cenach najniższych: Obrazki na kolęda, 
różańce kolcowe I hebanowe we wszystkich gni- 
oosciuch, krzyże ścienne dla szpitali, szkół I zakła­
dów, książki do nabożeństwa, medaliki, krzyżyki Itp.

i Kazimierz BąrfoszewskiJ
| Handel kolonialny §
| Kraków, ul, FlorjaAska L. 49.

I -iiLB
laBBHG IHBI IMII

g Je d y n y  polski skład wyrobów biżuteryj- jg 
*  nyoh, g alan terji francuskiej, w eneckiej, j 
| oraz pam iątek z K rakow a znajduje się | 
| w K rakow ie w Sukiennicach  pod firm ą : »

i ■ 
■

i S1  (sklep od strony pom nika A dam a M ic- 1  
ki *

Beze
D«MHai

ewioza).
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Porównajcie ceny i gatunek
tow arów  p iśm ie n n y ch : g alan teryjn o
papierow yoh która m a na składzie:

Z. Z lem blcki
Kraków. Płac Mariacki L. 2.

nliktir Iśmil
Kraków, Sławkowska L. 13.
poleca znane z dobroci wszel­
kiego rodzaju tekstylne wyroby.

.Po eonach konkurencyjnych1
Skład węgla, koksu, drzew a w ęglow ego do 
prasow ania, drzew o rąbane bukow e i jodłow e, 
dostarcza w ago n ow o.i częściow o n a ty ch m ia st:

IG N A C Y  W IECZOE3EEC
ul. Lwowska L. 133. N O WY  SĄCZ

Zakład Fryzjerski (Koiei francuski)

B O LESŁ& W fl R U TK O W SK IEG O  
Ś a lo n  d a m sk i i m ę sk i

Specjalność Ondul ,wanie włosów i czesanie. Manićure i ma­
saż elektryczy. Farbowanie włosów. Henwią francuzką

P O Ż A R
n ajm niejszy przy  obecnej drożyźnie po­

woduje nieobliczalne straty

B A C Z N O S C
G m iny, fabryki, składy tow arow e: 

Sikawki, gaśnice, narzędzia, w ęże, h y ­
dranty , arm atu ry  pożarnicze.

Dostarcza skład fabryczny:

T E C H N O L IS
Kraków , ul. D ługa L . 1.

m s a  
Kto chce chodzić długo w bucikach 
i nie mieć nigdy odcisków niech so­

bie kupi obuwie w magazynie;

R. ISSMER
Dawniej 3AN R E B S Z  

w Krakottie. Floriańska L .  17.
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Prawdziwie cicho pisząca maszyna jg&t 
bezwzględnie tylko

Smith & Bros
Swą nadzwyczajnąsliną konstrukcją stoi 
na wyżynie. Osiągnęła rekord światowy. 

Gwarancja 10-letnia.

Faswadyn:e Ludwik A k s m a n
Kraków, telefon 32-88.

Zaprzysiężony rzeczoznawca sądowy.

WIELKA WYSPRZEDAŻ!!!
Mebli po cenach zniżonych.
Szafy, łóżka, kredensy, otomany, stoły, 
stoliki, fotele, bujaki, urządzenia biurowe, 
łóżka blaszane, stoliki pod kwiaty, para­

wany, chodniki.
P rzy jm u je  się m eble do roboty, krzesła, fotele, 

bujaki do w yplatam ia.

JOZEF SZCZUREK
Kraków, Bi. Stolarska 8. (Kram y 8 0 . Dominikanów).

Jan Siekierski
Kraków, Floriańska 3 0  II p#

naprzeciw domu Matejki.

Skłarl wykwintnych materiałów bła- 
. ... walnych z  fabryk bielskich i

zagranicznych.
Ceny fabryczne. Ceny fabryczny.

aaHsuBaraawraiMnaBanaHwaanHaBMnBHBMBHBBBHaKa i&mwt

ZA Ł O Ż O K E  w  1§&7 RO łyU  g A Ł O Ż O N E  W  1887 R Q K U  J

N AJSTARSZE W PO LSCE BIURO INFORM ACYJNE W SPRAWACH KREDYTOW YCH 1

HIERONIM WEISS I S-KAI
w  Krakowie, ulica Smoleńska Ł. 16.

Z niezrów naną dokładnością i znajom ością rz e c z y  udziela jedynie i  
miarodajnych informacji Kredytowych.
P ro sp ek ty  na żądanie w ysyłam y  opłatnio.

§  Telefon Nr. 24 -58 . Telefon Nr. 2 4 -5 8 . £
Migi Eb
graaianaaisnnBiaan susnnnannnaon .issnnassmssBanssaiaananoaaaBaana

innnniaBflnnBEgBaisaBnnBniBnnnna QBs»s!ZisnassaiE5SsaaBBaneoBBB|a

1
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Świece Kościelne poleca FabryKa świec

ANTONI ROTHE |
KHAHÓW. = ==

Bffl
BBSS!Bn3$BnHBBBBraaBiHBBattBBBBaaBBaH»naaBBflUBBBiSBaBB»U'B£BBgi

Do sprzedania
w W ad ow icach  dom p arterow y 5 pokoji ku­
chnia i łazienka, z ogrodem  ow ocow o-jarzy- 
now ym , stajn ia i t. p. budynkam i gosp., prócz  
tego  p rzy  domu l l/2 m orgi gruntu  w  śród­
m ieściu , nad ającego  się na parcelę  budow laną  
ora w  Haśle w rynku dom piętrow y obszerny  
2 fronty. —  Z głoszenia listow ne do Adm inistr. 
„H asła N arodow ego” pod : „Do sprzedania”.

Skiad materjałów budowlanych,
wyrobów betonowych i wytwórnia mat 

trzcinowych.

W. G łu s z y ń s k i
Kraków, ul. Dietiowska L. 115. 

Telefon Nr. 2167.

T A N I  O P A Ł !
G o t u f  g a z e m
ogrzewaj koksem

Koks gazow y spala się bez dym u w ka­
żdym  piecu. D ostarczam y w plom bowa­
n y ch  w orkach począw szy od 250  kg. 
Koks do ogrzew ania m ieszkań i dla 

przem ysłu o ziarnie 10— 30  mm po 
Zł 3*8© xa 100 Kg.

Koks do cen traln ego  ogrzew ania o ziar­
nie ponad 30  mm po Zti4-50 za 1 0 0  kg.

Zam ów ienia pisemne lub telefoniczne  
N r 72 albo IG przyjm uje

Krakowska Gazownia miejskai l o j f
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DYREKCJA KOPALŃ W JAWORZNIE
poleca:

po rekonstrukcji sortowni węgiel pierwszej jakości 
dla celów opału domowego, gruby, kostka I. i II. oraz 
dla celów przemysłowych orzech I. i 11. i pospółka-

DOSTAWA NATYCHMIASTOWA. DOSTAWA NATYCHMIASTOWA.

Przy zamawianiu większych ilości, szczególnie węgla przemysłowego, 

dogodne warunki płatności.

Zapytania należy przesyłać do Dyrekcji Kopalń w Jaworznie.
ioo e o B n o c i o o c a r a e a n a o a D o a a n

D
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B Restauracja Powszechna i
Cu.
■ *
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i skład artykułów kolonialnych wódek likierów i win.
Skład konserw rybnych, sardynek, marynat, serów krajowych i zagranicznych  ̂

Towary kolonialne. Towary kolonialne*

Specjalność handlu: znakomite wędliny Tuchowskie.

Bufet obficie zaopatrzony w zimne i gorące zakąski 

Zdrowa kuchnia domowa.
karmelicka L 17. wejście do Restauracji od Garbarskiej.' i i
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JO Z EF  RZESZO?
Krawiec damski l inęski 

Kraków, ul. Dunajewskiego L. 7.
W ykonuje roboty  z w łasnych jak  i dostar­

czo n y ch  m aterjałów . 
W ykończonie solidne. C eny konkurencyjne. 

Dla P . T . urzędników  ulgi w spłatach.

ae i na  
B 
B

V S
SALON DLA PANI
ADAM RZEWSKI ŁABUZE1C

Kraków, ul. Szewska L. 4. 
Farbuje włosy najlepszą rośiinną far­

bą francuską ORREAL‘H£NNA
oraz p o le c a : Masaż tw arzy  elek try czn y .

Czesanie Pań Manicure.

■H
M
1
Is

BBSIBBB BBBBBBBBBB BBBBBBBBBBBB 93  B B a s S I

skład płócien, bielizny damskiej i mę­
skiej, pończoch, skarpetek, oraz 

wszelkich wyrobów w zakres 
bieliźniarstwa wchodzące.

Wanny, - klozety
oraz wszelkie 

instalacje wodociągowe wykonuje

dawniej Karol Markus

POLSKIE ZAKŁADY
G A R B A R S K I E

SPÓŁKA AKCYJNA

Kraków-Ludwinów
Skład wszelkiego rodzaju szpagatów, lin ko­
nopnych, hamaków itp. wyrobów PQWfOŹlliCZyCk-

Wałkowiński Józef
Kraków, Plac Marjacki L. 7.

i H ;

TELEFON: Kraków 2155. 

TELEGRAMY: Garbarnia-Kraków.

Handel towarow i  
kolonialnych win *  

i wódek.
Tarnów, Krakowska

Skóry podeszwowe
Filja: Warszawa, Lwowska 6

ZASTĘPSTWA:
HAMBURG: Rathausmark 5. 
WIEDEŃ t III. Strohgasse 13, 
LWÓW: Kazimierzowska 15.

„ Z E S P Ó Ł 66 Urzędnicza Spółdzielnia Spożywcza
poleca. bklepy w łasn e: Jagiellońska L. 2 I Karmelicka L. 21. poieca;

A) W dziale spożyw czym :
1) czekolady, cukry, pierniki, w inogrona, jabłka, figi i t. p.;
2) na czas postu adw entow ego: sardynki franc.-portugalskie* i w łoskie, śledzie p nr-'- 

tow e, w ędzone i do m ary n aty , ser em entaler, sery  deserow e, bryndze lito u .. .
jgg 3) m ąkę krajow ą i zagraniczną:

4) ryż. fasolę, groch, kaszę w  różn ych  gatunkach : .
5) sm alec i słoninę am erykańską:
6) wszelkie inne znajdujące się w  handlu artyk u ły  pierw szej potrzeb y  i delikatesy

. . . . .  . B; W dziale odzeeżow ym :
1) w ełny bielskie pierw szorzędnej jakości:
2) płótna krajow e i zagraniczne:
3) obuwie m ęskie i damskie:
4) w łasną pracow nię kraw iecką:
1 \ • • t • . . .  ł>) W dziale opałow im  *
1) w ęgiel jaw o rzn ick i: Ł
2) drzewo w krążkach.

W dziale odzieżowym i węglowym sprzedaż ra ta ln a !
ł - l Ł l E :  Zakopane, Nowy Targ, W ieliczka, W adow ice, Chrzanów.

j



. H A S Ł O  N A R O D O W E ”

W Ł A D Y S Ł A W  R O P S K I
H a : 110!  lyii i  Iii H  

fil. 311. Linja 11 lElEfon 12 i
Główne biuro kupna i sprzedaży kamienic, domów, wili i I. p<
=  MA DO S P R Z E D A N I A  P O N I Ż E J  P O D A N E  O B J E K T A :  =

ffeJątcK ziemski 480 mórg 
w pow. Jędrzejowskim wraz 
z pałacem, gorzelnią i par­
kiem 16 m órg, inwentarz 
żywy i martwy, zabudo­
wania gospodarcze muro­
wane. Cena 25.000 dolarów, 
gotówka ^000 doi. reszta 
na 5 lat sptaty. Sprzeda 
firm a Władysława Rop 
skiego, Rynek A. B. 39, lub 
filja Rynek C. D. 30.

tląj^teK ziemski 214 mórg 
w pow. Biała Podlaska, 
wraz z domem i zabu­
dowaniami gospodarczemu 
oraz inwentarzem żywym 
i martwym. Cena 52.000 
zi. Sprzoaa firma Włady­
sława Ropskiego, Rynek 
83 lub 30.

łlaJąteH 273 hektarów 
wraz z lasem, zabudowa­
niami, oraz inwentarzem  
żywym i martwym . Cena 
160.O00 ił. Sprzeda firma 
Władysława Ropskiego,Ry­

nek A. B. 39, lub Rynek 
O. D. 30.

MająteU l8o m órgnaiioji 
Kranów— Wieliczka z do­
mem mieszkiiuym, zabu 
dowaniami gospodarczemi, 
oraz inwentarzem żywym 
i martwym. Cena 50.000 do­
larów. Sprzeda firma Wła­
dysława Ropskiego, Rynek 
3y, lub Rynek 30.

Majątek 60 mórg przy
Krakowie wraz z pałacem, 
zabudowaniami, oraz in­
wentarzem żywym i m ar- 
twem. Cena 30.000 dolarów. 
Sprzeda firma Władysława 
Ropskiego, Rynek 39, lub 
Rynek 30.-

KllKa gospodarstw wię­
kszych i mniejszych, w Ma- 
łopolsce, Kongresówce, Po- 
znaóskiem, na Górnem Ślą­
sku i Pomorzu, ma do 
sprzedania od ceny 2.500 
zł. wzwyż firma Włady-

sława Ropskiego, Rynek 39. 
lub Rynek 30.

pokoi z przynależnościami, 
oraz ogrodem. Cena 5.500 
dolarów. Sprzeda firma 
Władysł. Ropskiego, Rynek 
39, lub filja Rynek 30.

W  HraKowie, kamienicę 
II . p. z oficyną, pełnym 
komfortem, oraz wolnem 
mieszkaniem. Cena 14.000 
dolar. Sprzeda firma Wła­
dysława Ropskiego, Rynek 
39, lub Rynek 3o.

Willę I . p. w Tarnowie 
z komfortem i wolnem mie­
szkaniem, cena 6.500 dola­
rów. Sprzeda firma Wła­
dysława Ropskiego, Rynek 
39 łub Rynek 30.Kamienicę II I . p. w Kra­

kowie z komfortem oraz 
wolnem mieszkaniem, 4 po­
koje, kuchnia. Cena 15.000 
dolarów. Sprzeda firma 
Władysł. Ropskiego, Rynek 
Ć9, lub Rynek 30.

Dom parterowy z ogro­
dem oraz zabudowaniami, 
w całości wolny, 3 pokoje 
i kuchnia, cena 1.000 dola­
rów. — Sprzeda firina Wła­
dysława uopskiego, Kynek 
39 lub Kynek 39 lub Ry­
nek 30.

W W arszawie Kamieuicę 
IV. p. ż nonfortem i wol- 
nem mieszkaniem, cena 
13.000 dolarów. Sprzeda 
firma Władysława Kopalne­
go, Rynek 39, lub filja Ry­
nek 30.

W Jaśle  dom I. p. 12 ubi­
kacji, wraz z parcelą, cena 
4.000 dolarów. Sprzeda fir­
ma Władysława Ropskiego, 
Rynek 39 lub Rynek 30.

Wilię I . p. w Krakowie 
z woh.ern mieszkaniem 6

W Zakopanem i Krynicy,
kilka wili i pensjonatów ma 
do sprzedania firma Wła­
dysława Ropskiego, Rynek 
39 lub 30,

W Bochni 2 domy parte­
rowe z ogrodem" i parcelą 
oraz wolnem mieszkaniem, 
cena 1.800 dolarów. Sprzeda 
firma Władysława Ropskie- 
go, Rynek A—B 33 lub 
Filja Rynek 30.

Władysława Ropskiogo, —- 
Rynek 39 lub Rynek 30.

W Katowicach 2 sklepi 
galanteryjny i kolonjalny 

towarami i mieszkaniami 
.  P°k°je- kuchnia, cena 
5.000 zł. i 4.500 zł. Sprzeda 
firma Władysława Koń­
skiego, Rynek A—-B 39 łub 
bija Rynek C— li 30.

W oKolicy Krzeszowic 2
domy wraz ze sklepami w 
całości wolne w cenie 8.000 
zł. i 8.500 zł. Sprzeda firma 
Władysława Ropskiego, — 
Rynek A - B  39 lub Filja 
Rynnek C-—D 30.

Wybór parcel w Zakopa­
nem, Krynicy, Iwoniczu, 
Lanckoronie i w Krakowie 
ma do sprzedania w róż­
nych rozmiarach Firm a

UWAGA! Każdy, kto chce kupić 
zaufaniem do Głównej Firmy Władysława 
Telefon Nr. 4102 i 3529.

W dzierżawę budynek 
fabryczny murowany w 
śródmieściu w Krakowie 
wraz z motorem l 1/  
na 12 lat odstąpi firma* Wła- 
dj f alWr>KopslcieS°» Ryneko9 lub Rynek 30.

lub sprzedać szybko i korzystnie, lub dobrze ulokować kapitał, 
Ropskiego w Krakowie, Centrala: Rynek, Linja A-B 39. Filja:

Milka sklepów w Krako­
wie i na prowincji wraz z 
mieszkaniami ma do sprze­
dania firma Władysława 
Ropskiego, Rynek A—B 39 
lub Rynek G—D 30.

niech się uda z calem 
Rynek, Linja C-D. 30.

PORTER ŻYWIECKI wywar browaru arcyKsiążęcego, zajmuje 
w wytworach poi. browarnictwa czołowe 
miejsce i cieszy się niemal sławą światową 

_ •
F I  F I  #n,l / ,F 1° ^ r ó w n a n y  * 3ody n y  —  w swoim rodzaju napój dla zdrow ych, a za-
■ I f K  I H1 K  i  ¥  mS 1 i*8 1 » 1% i razem Środek WS5macniaH°y i o d żyw czy  dla ch o ry ch  i rekonw alescentów  zało-
*  V  i ł  i .  R  WW can y  przez lekarzy-specjalistów , k tó rzy  w ydają o nim najlepszą opinję^ ~j§&|

GŁOWNA REPREZENTACJA BROWARU ŻYWIECKIEGO K R A K G W - Ł O B Z Ó W  TELEFON 3040.
P O I R  7  stosuje się od szeregu m iesięcy  u ch o ry ch  niodokrcw nych  i osłabionych, u ro-

f f l  u a& h fU A W  m u w f l i u  /-jnW fiG W fcJtCSgW  konw alescentów  po ciężkioh chorobach, połączonych z u tra tą  apetytu  schudnię­
ciem  i t. d., a naw et u ch o ry ch  g orączk u jący ch  i u w szystkich  stw ierdziłem  poprawę ap ety tu , ogólne w zm ocnienie, p rz y b y te k ’sił i wa^i

Z astępuje w  zupełności podobne w yroby angielskie.

S tw ierd zając b. dobre zale ty  PO RTERU i doskonałe w yniki używ ania, zam ierzam  nadal stosowad go w  p rak ty ce  lekarskiej. Dr Ludwik Schneider.
Pośw iadczam , że p. Bronisław a B ogdaniow a po przeb yciu  ciężkiego zapalenia płuc i opłucnej uzyskała znakom ite rezu lta ty  w czasio orrlrr*- 
w ienia przy  używ aniu  „P O h T E R U  ŻYW IECKIEGO**. ______________________    Dr Ludwik Wilczyński.

W strzym ać się od zakupna aparatów  do po­
wielania po fantastycznie w ybujałych
c e u a c h !

A m erykańskie ap araty  wynalazku Edisona  
w drodze. 

P o cenach  zadziw iająco niskich.
Swą nadzwyczajną pom ysłow ą konstrukcją  

króluje na rynKu światowym.,
2, jednego egzem plarza m ożna powielać 

kilkaset tysięcy sztuk, ja k  dowolne 
ry su n k i.

L u d w ik  A k sm a n
K r a k ó w .

Nie m o fn ah y ć złodziejem własnej kieszeni.

Zgubioną
tym czaso w ą kartę  zw ol­
nienia na nazw isko 3ó -  
zef Micał ur. 1901 r. 
w P rzy b y szó w ce, unie­

w ażniam .

Kupiec zdolny kawaler, 
polak, w średnim wieku, 
dobrze się prezentujący, 
władający poiskim i nie­
mieckim językiem, były 
właściciel interesu (wskutek 
wypadków wojennych stra­
cił cały majątek) poszuku­
je posady zawiadowcy, naj­
chętniej u właścicielki po­
siadającej własne przedsię- 
bioi'stwohandlowe lub prze- 
mysłowe. Najlepsze reko­
mendacje!

Łaskawe zgłoszenia przyj. 
ruujeKighette Gniezno, uli­
ca św. Michała ł. 25.

25* tanie] 25* tanlei

ZAKŁAD KRAWIECTWA
DAMSKIEGO i MĘSKIEGO

D la przew ielebnego duchow ieństw a w ykonuje  
w szelkie rob oty  w zakres ty ch że  w chodzące  
25 % taniej, oraz daj o ulgi w spłatach  m io- 

sięeznych.

3. GAJDA
KRAKÓW, DĘBNIKI RYNEK 9. 
; Stale na składzie wielki wybór 

materiałów.

#
f§ Witraże, oszklenia artystyczne, oprawne w ołów i zwykłe

I s ~  „in d u s t r ia " s a s rs y a  I
Ceny konkurencyjne, wykonanie pierwszorzędne.

=  Kierownictwo artystyczne pełni znany artysta malarz p. S. W. MATE3KO. =  S
S  Kosztorysy, porady fachowe gratis na każde zapytauie. i H

\  Firma chrześcijańska. Żadajcie we własnym interesie ofert. J f i l

Z a  SpKę w y d a ^ h ic - .i  i re d a tito r  o d p o w ie d z ia ln y : J a n  K o z ic k i Prawdy” w Krakowie, Stolarska o.


